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Telegramy „Głosu Narodu“ z dnla 6 lutego. 


Wiedeń. (T. B.) Dziś zjawiła się w mini- 
wterstwie dla Galicyi deputacya młodzieży 
strajkującej w Uniwersytecie krakow- 
skim. Minister Zaleski deputacyi nie przyjął 
i polecił jej oświadczyć, że o ile chodzi o za- 
żalenie przeciw karom dyscyplinarnym, to 
sprawa ta będzie w ministerstwie oświaty 
w porozumieniu z ministrem dla Galicyi z 
natury rzeczy jak najobjektywniej rozpa- 
trzoną, że jednakże z młodzieżą, znaj- 
dującą się w stanie sporu przeciw 
~ dg właściwej władzy akademi- 

18], minister.traktowaćniemoże. 
Poddbne stanowisko zajął wobec tej depu- 
tacy! minister oświaty polecając jej to 
samo oświadczyć. 

Wiedeń. (T. B.) Dzisiaj przybyli do Wie- 
dnia profesorowie krak. Uniwersytetu Ros- 
tworowski i Krzyżanowski i przed- 
południem Konferowali z prezydyum Koła 
polskiego. O ile wiadomo większość Koła i 
prawie całe prezydyum stoi po stronie senatu 
jako władzy, Obiega również pogłoska, że 
delegatów komitetu strajkowego nie przyjął 
szef sekey! Ćwikliński. 


Namiestnik w Wiedniu. 


Wiedeń. (Tal. wi.) Nainiestnik Bobrzyński 
jutro opuszcza Wiedeń i powraca do Lwowa. 
Namiestnik konferował w Wiedniu z prezesem 
Koła Dr Łazarskim i bar. Bienerthem w spra- 
wie zajść na uniwersytecie. 


Koło polskie o zajściach krakowskich. 


Wiedeń. (Tel. wł) Jutro popołudniu od- 
będzie się po posiedzeniu Izby posłów posie- 
dzenie Koła polskiego w sprawie zajść na u- 
niwersytecie krakowskim. 


X. Biskup Kloske 


Aroybiskupem gnieżn.-poznańskim ? 

Poznań. (Tel. wł). „Goniec Wielkopolski“ 
donosi: „X. Biskup Kioske z Gniezna miano- 
wany został arcybiskupem gnieżnieńsko-poznań- 
skim. Tak Ojciec św, jak Wilhelm IL już 
podobno przed tygodniem nominacyąę podpi- 
sali Wiadomość tę mamy z dość wiarygo- 
dnego zródła — zupełnie jednak stwierdzić 
jej dotąd nie mogliśmy*, 

Wiadomość tę, nie potwierdzoną dotych- 
czas przez inne źródła, należy przyjąć z za- 
strzeżeniem (Przyp. „Głosu Nar.*). 


Sprawy austro-węgierskie. 


Grożba awantur ukraińskich. 


Wiedeń. (Tel. wł). „Sonn und Montags 
Ztg.* pomieszcza wiadomość ze sfer ukraiń- 
skich, że metropolita X. Szeptycki dlatego 
złożył godność wicemarszałka, bo nie chce 
braó odpowiedzialności za te wypadki, jakie 
mają rozegrać się w sejmie w najbliższej se- 
ayi, w razie jeśli rząd nie wywrze nacisku 
w kierunku poparcia żądań ruskich w spra- 
wie reformy wyborczej i sprawie uniwersy- 
teckiej ruskiej. 

Owa informacya oznacza pośrednio, że 
znaczna część klubu ruskiego byłaby goto- 
wa połączyć sią z Rusinami bukowińskimi 
i utworzywszy w ten Sposób nowy blok 
poprzeć przedłożenie rządu w sprawie bud- 
żeiu wojskowego w zamian za koncesye 
narodowe. 


Sprawa kolei lokalnyoh. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Na jutro zostało zwoła- 
ne posiedzenie Komisyi kolejowej. Na posie- 
dzeniu tem minister Dr Głąbiński będzie 
miał sposobność przedstawić swe zapatrywa- 
nia na program budowy Kolei lokalnych. — 
Sprawę tę omówi minister dlatego, że różne 
stronnictwa w Izbie podnoszą w tej sprawie 
żądania, pragnąc ożywić ruch turystyczny i 
handlowy w państwie. 


Przedłużenie sesyi delegacyjnej. 


Wiedeń.(Tel. wł.) Korespondencya chrześc.- 
społeczna „Austria“ donosi na podstawie 
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informacyi zaczerpniętych w łonie stronni- 
ctwa chrześcijańsko-społecznego, że sesya 
delegacyjna nie skończy się w lutym. Na prze- 
dłużenie prac delegacyi wpływa przedewszy- 
stkiem ogromnie wolny tok obrad delegacyi 
węgierskich, które tem samem wstrzymują 
także pracę del. austryackiej. Przypuszczal- 
nie sesya przedłuży się do połowy marca. 
Przez ten czas bar. Bienerth będzie miał 
możność traktowania ze stronnictwami w 
sprawie przeprowadzenia nowych kredytów 
wojskowych. 


Obstrukcya w sejmie bośniackim. 


Serajewo. (Tal. wł.) Dzienniki donoszą, że 
program pracy w sejmie natrafia na prze- 
szkodę ze strony Serbów, którzy nie chcą 
dopuścić do uchwalenia budżetu, aż wyko- 
naną zostanie w całej rozciągłości amnestya 
zapowiedziana w mowie tronowej. Serbowie 
zarzucają, że władze na miejscu na własną 
rękę utrudniają wykonanie edyktu amne- 
styjnego. 


Pożar W. Porty. 


Konstanynopol. (T. B). Budynek Porty 
dziś w nocy po części zgorzał. Pożar wy- 
buchł o 4 rano. W urzędzie telegraficznym, 
umieszczonym w środku budynku. Wszystkie 
biura rady państwa, jakoteż część biur mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych i wielkiego we- 
zyratu spaliły się. Oba skrzydła Porty, gdzie 
mieszczą się biura ministerstwa spraw za- 
granicznych, kancelarya wielkiego wezyra 
i sala rady ministeryalnej zdołano uratować 
dzięki szybkiej interwencyi straży pożarnej. 
Archiwum ministerstwa spraw wewnętrznych 
jakoteż rady państwa padły ofiarą płomieni. 
Na miejscu pożaru zjawili się wszyscy 
ministrowie. Powodu pożaru jeszcze nie 
stwłerdzuno. 

Konstantynopol. (T. B.) (11 m. 20 rano). 
Obecnie straż pożarna zajęła się tłumieniem 
ognia, który wybucha ;ze spalonej części bu 
dynku Porty. Służba i część urzędników bie 
rze energicgny udział w tej akcyi ratunko- 
wej. 

Wszystkie akta państwowe, które wy- 
niesiono z niespalonej części budynku i u- 
stawiono na podwórzu, przenoszą teraz zpo- 
wrotem do budynku. Na podwórzu znajduje 
się znaczna część uratowanych mebli.. Ogro- 
mny tłum ludzi zebrany jest przed Portą, 
jednakże policya wzbrania wejścia. Ponieważ 
budynek jest z kamienia, a poszczególne 
trakty zamknięte są żalaznemi drzwiami, — 
mozna było oba skrzydła uratować. 


Telegramy. 


Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 6 lutego. 


Rokowania rosyjsko-niemieckie. 


Wiedeń. (Tel. wł.) „Neue Freie Presse* 
donosi od swego korespondenta z Berlina, 
że rokowania rosyjsko-niemieckie twrają dalej 
i prowadzone są z pomyślnym skutkiem. — 
Głównym ich punktem jest, aby ułożyć plan 
kolei Bagdadzkiej i połączeń kolejowych z 
Persyą. Przeciwko tym układom zaprotesto- 
wała Francya i Anglia, Rząd rosyjski jest 
jednak zdecydowany zrobić zadość życzeniom 
Niemiec, innym zaś państwom zapewnić pe- 
wne odszkodowanie w innej formie. 

Z Austryą obecnie nie prowadzi Rosya 
żadnych rokowań. Z obu stron istnieje jednak 
dążność, aby wzajemny stosunek przybrał for- 
my o wiele przyjaźniejsze. 


Groźba wojny franousko-niemieckiej. 


Paryż. (Tel. wł.) Dzienniki donoszą, że w 
najbliższym czasie ustąpi prezydent mini- 
strów Briand, a miejsce jego zajmie były 
minister spraw zagranicznych Delcasse. 

Dzienniki przypominają, że minister ten 
w r. 1905 musiał ustąpić, gdyż cesarz Wil- 
helm groził wojną w przeciwnym razie. ,Powo- 
łanie Delcassego do steru władzy oznacza- 
łoby silne zaostrzenie stosunków francusko- 
niemieckich. 


Rząd angielski przeciw Izbie wyższej. 


Londyn. (Tel. wł.) Dzienniki donoszą, że 
lordowie nie zgodzą się na uchwalenie usta- 
wy w sprawie veta w Izbie wyższej angiel- 
skiej. Dlatego też rząd jest zdecydowany obe- 
cną sesyę zamknąć, a po kilku dniach znowu 
ją otworzyć., Przy sposobności otwarcia rząd 
oświadczy, że w razie uporu Izby jest zde- 
cydowany zaproponować królowi zamianowa- 
nie takiej ilości nowych lordów, zwolenników 
rządowych, aby mieć zapewnioną większość. 
Tą groźbą ma zamiar rząd zastraszyć Izbę 
lordów i zmusić do ustępstw. 


Podróże króla serbskiego. 


Rzym. (Tel. wł.) Dzienniki donoszą, że 
Król serbski opuśei 12 lutego Belgrad aby 


— 


udać się na dwutygodniowy pobyt do Rzy- 
mu. W podróży swej zatrzyma się król Piotr 
we Florencyi, 


Porwani przez krę. 


Helsingfors. (T. B.) Kra, na której się 
znajdowało 254 rybaków, została z Bjórk- 
sund (Szwecya) zagnana na morze. Wedle na- 
deszłych wiadomości. popłynęła w kierunku 
Jamborg (Rosya). Ponieważ łódź ratunkowa 
wczoraj popołudniu z Björkö do wieczora je- 
szcze nie powróciła, utrzymują, że łódź do- 
gnała krę. 


Awantnry pojedynkowe milionera. 


Berlin. (Tel. wł.) Milioner Thyssen ma 
mimo swej fortuny kilkanaście milionów 
długów. Obecnie miał się odbyć jego poje- 
dynek z pewnym członkiem parlamentu an- 
gielskiego. Kiedy wierzyciele o tem się do: 
wiedzieli, zawiadomili o pojedynku policyę, 
która aresztowała milionera. Wypuściła go 
zaś na wolność dopiero po złożeniu uroczy- 
stego przyrzeczenia, że się pojedynkować nie 
będzie, 


ego e e = 

Z chwili bieżącej 

W sprawie rydzyńskiej zamieszczamy dziś 
orzeczenie sądu obywatelskiego w Pozna- 
niu, dotyczące w pierwszym rzędzie Dra 
Dziembowskiego. Nie wdając się w roztrzą- 
sanie tego dokumentu, musimy nadmienić, 
że wszystkie te sądy „honorowe i obywa- 
telskie* są w gruncie rzeczy zbyteczne i nie 
rozstrzygają sprawy, której zasadnicze ele- 
menty polegają na indywidualnem, wewnę- 
trznem odczuwaniu subtelnych prawideł na- 
rodowego obowiązku. 

„Wystawa rzeźby“. Otwarcie drugiej wy- 
stawy „Rzeźby* nastąpi w czwartek 9 b. m. 
o 11 rano. Tegoroczną wystawę obesłał też 
mistrz rzeźby francuskiej August Rodin, 
którego dzieła w ten sposób pierwszy raz 
w Krakowie będą wystawione. 


> a 


r sprawie MAM Zaliirzeń 


otrzymaliśmy ze strony poważnej, zbliżonej 
do kół uniwersyteckich następujące uwagi: 


1. 


To, co się przed tygodniem wydarzyło na 
Uniwersytecie Jagiellońskim jest czemś tak 
niesłychanem i tak potwornem, że, gdybym 
w Krakowie nie przebywał i na wszystko 
własnemi nie patrzał oczami, to bym popro 
stu wiadomościom dziennikarskim niedowie- 
rzał uważałbym je za mocno przesadzene. 
Niestety tak nie jest, pisma naszs w tym 
wypadku nietylko w opisach nie przesadza- 
ły, ale jakby pod wpływem narodowego wsty- 
du i upokorzenia nawet bladszych dobierały 
barw. Trzeba było być dopiero Świadkiem 
tej socyalistyczno-żydowskiej orgii, aby nabrać 
o niej należytego wyobrażenia. Kto nie widział 
tych rozjuszonych postaci, tych twarzy o 
dzikim niemal zbójeckim wyrazie oczu, a 
uzbrojonych w wyostrzone topory, kto nie 
patrzał na te młode megiery podsadzane przez 
swoich towarzyszy, wdrapujące sią na szta- 
chety, a następnie wiszące w powietrzu na 
zaczepionych spódnicach ku pośmiewisku ze- 
branych widzów, kto nie słyszał tego rąba- 
nia drzwi, jakby na komendę i wysadzania 
ich, ten nie mógł o wszystkiem nabrać do- 
statecznego wyobrażenia. Szczęście, że się 
bez rozlewu krwi obeszło, do czego mogło 
było łatwo przyjść wobec roznamiętnienia 
dzikiej szajki. 

Skąd się to wzięło? Jak coś podobnego 
stało się możliwem na tutejszym gruncie 
krakowskim ? Pytania takie stawia sobie mo- 
że niejeden z mieszkańców naszego grodu. 
Nie ulega już dzisiaj wątpliwości, że cały ten 
ruch wniesiony został między tutejszą mło- 
dzież z zewnątrz prawdopodobnie nawet ze 
strony najbardziej wrogich nam żywiołów. 
Faktem jest, że kręciły się od jakiegoś cza- 
su między krakowską młodzieżą, osobistości 
mocno podejrzane, iż spełniają rolę rosyj- 
skich prowokatorów. Rządowi rosyjskiemu 
zależy na tem, aby młodzież pochodzącą z 
pod zaboru rosyjskiego skompromitować i 
doprowadzić do tego, iżby ją do tutejszego 
uniwersytetu, do tego rozsadnika polskości, 
do tego najsilniej w obecnej chwili płonące- 
go ogniska polskiej oświaty przyjmować prze- 
stano. Drugiem skrzydłem ruchu kierowali s0- 
cyalistyczni agenci z Daszyńskim na czele, 
tym chodzi o usunięcie wydziału teologicz- 
nego. Wreszcie trzecie skrzydło stanowili ży- 
dzi pod kierunkiem posła Adolfa Grossa. — 
Wszyscy zaś razem w jednym maszerowali 
kierunku, zależało im na gruntownem skom- 
promitowaniu prastarej szkoły polskiej, któ- 
rej urok do tego czasu na wszystkie pro- 
mienieje strony, dążyli do zabicia i zniszczenia 
wpływu tej szkoły na polską młodzież wo- 
góle. 


W gruncie rzeczy przy całym tym napa- 
dzie nie chodziło ani o Kklerykalizm, ani o 
konserwatyzm, ale o wymierzenie ciosu prze 
ciw polskości. Przecież agenci i agitatorzy. 
którzy zamach na uniwersytet przygotowy- 
wali wiedzą o tem doskonale, że w obecnym 
składzie uniwersyteckiej korporacyi kieru- 
nek tak zwany kKleryka!lny i konserwatyw- 
ny w znikomej znajduje się mniejszości. — 
Klerykalizm, to znaczy chrześcijańskie sta- 
nowisko w poglądzie na świat, ogranicza się 
do wydziału teologicznego i może do paru 
profesorów wydziału prawniczego i filozofi- 
cznego tych jednak możnaby, jak mniemam 
zliczyć na palcach jednej ręki. Co do kon- 
serwatyzmu zaś — (którego nie należy utoż- 
samiać z tak zwąaym klerykalizmem, Są bo- 
wiem na uniwersytecie jednostki należące 
politycznie do obozu konserwatywnego, któ- 
re jednak pomimo tego w przekonaniach 
swoich naukowych z chrześcijaństwem nic 
nie mają wspólnego, tak samo, jak na od- 
wrót znowu znajdą się i tacy także, którzy 
pomimo swojego chrześcijańskiego stanowi- 
ska są politycznie i społecznie bardzo postę- 
powo usposobieni) — to zastęp jego zwo- 
lenników jest obecnie na uniwersytecie tak 
znikająco mały, iż wkrótce tego rodzaju o 
kazy będą się doskonale nadawały do uni- 
wersyteckiego gabinetu archeologicznego. 

Przypuszczam, że najzawziętszy tak zwa- 
ny „antyklerykał* nie będzie się tego doma- 
gał, aby na katolicki wydział teologiczny, 
dopóki on do uniwersytetu należy, powoły- 
wano uczonych protestantów, mahometanów, 
buddystów, albo może wyznawców nowej 
przez Haeckla utworzonej religii monisty- 
cznej. Wydziały świeckie zaś nie mogły do- 
starczyć ani cienia powodu do upozorowania 
jakichkolwiek wystąpień antyklerykalnych. 
Nawet wykłady X. Pawlickiego na wydziale 
filozoficznym odznaczały się taką przedmio- 
towością i bezstronnością, że najradykalniejsze 
żywioły nie miały im nigdy nic do zarzuce- 
nia. Prawda, że profesorowie tutejsi bez 
względu na to, do jakiego należą obozu, po- 
litycznego, czy społecznego mają jedną ce- 
chę wspólną. Uprawiają oni aaukę poważną, 
trzymają się metod ściśle naukowych, w a- 
gitatorów na katedrach się nie bawią, ni- 
czyimi agentami nie są. Przypuszczam, że 
wszyscy profesorowie tutejsi przejęci są czcią 
i miłością do wielkich trauycyi tego uniwer- 
sytetu, a równocześnie, że posiadają poczucie 
ogromnej odpowiedzialności, jaka na nich 
ciąży. Jestem pewny, że się nie pomyię, 
stwierdzając, iż nasza jagiellońska alma ma- 
ter, ta jedyna po czasach niepodległej Polski 
pozostała nam wielka Świecka instytucya, 
jest korporacyą do głębi duchem polskości 
przepojoną. Co ją skupia i solidarną czyni, 
to właśnie ten polski duch i polska tra- 
dycya. 

Uniwersytet krakowski nie jest galicyj- 
ską szkołą — on jest szkołą ogólno-polską. 
Dowodem tego najlepszym jest fakt, że do 
składu ciała nauczycielskiego tutejszego na- 
leżą przedstawiciele wszystkich polskich 
dzielnic. Chyba nie ma ani jednego z da- 
wnych województw polskich, któreby w gro 
nie krakowskich uniwersyteckich nauczycieli 
swojego nie posiadało potomka. 

Przeciwko komuż więc walczyła szajka 
uwiedziona przez skombinowane wpływy ro- 
syjsko -socyalistyczno - masońsko- żydowskie? 
Pokazano jej tylko dla podrażnienia stra 
szaka Kkonserwatywno-klerykalnego, w isto 
cie zaś chodziło o walkę przeciw "polskości. 
W jakiż sposób można przekonać się o du- 
chu i kierunku panującym w tutejszej uni- 
wersyteckiej nauce ? Oczywiście, uczęszczając 
na wykłady różnych profesorów. Otóż, kto- 
kolwiek tylko zada sokie trochę w tym kie- 
runku pracy przekona się z łatwością, że na 
świeckich wydziałach naszego uniwersytetu 
panuje prawie bez wyjątku albo nauka zu- 
pełnie niezależna, bez wszelkich jakichkol- 
wiek wpływów klerykalnych, albo nawet 
nauka chrześcijańskiemu pogłądowi na świat 
wprost niechętna. Naturalnie, że na wydziale 
teologicznym jest i musi być, inaczej. 

W ostatnich latach także młodzież zakor- 
donowa zaczęła się coraz liczniej tu garnąć. 
Uniwersytety rosyjskie dla tej młodzieży 
prawie, że nie przystępne. Kraków dosko- 
nale położony, wyjazd stąd zarówno do kraju, 
jak zagranicę ułatwiony. Widmo więc krze 
piącego się na nowo ducha polskiego, widmo 
propagandy najgroźniejszej, bo nie polity- 
cznej, ale czystooświatowej, bo cichej, spo- 
kojnej i nieuchwytnej stanęło nagle przed 
przerażonym wzrokiem naszych wcogów. A 
więc to gniazdo polskości trzeba, jeżeli nie 
zniszczyć, to osłabić i przytłumić — oto, co 
powiedzieli sobie nasi wrogowie. Sposób 
znany! Rzucić zarzewie niezgody i niena- 
wiści między młodzież samą, tudzież zasiać 
ziarna nieufności między młodzieżą a ciałem 
nauczycielskiem. Ale na jakiem tls? Na tle 
narodowem to było niemożliwe, bo tu wszy- 
scy Polacy, nasza wszechnica jest jedyną w 
Austryi, nie znającą sporów narodowościo- 
wych, nawet inteligentni żydzi podlegają tu 
w Krakowie wpływom polskiej kultury. Na 
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tle społecznem także zasianie nienawiści nie 
było możliwe, bo tu wszyscy biedni. Mło- 
dzieży bogatej na uniwersytecie prawie, że 
nie ma, profesorowie w skromnych przewa- 
żnie żyją warunkach. A więc skąd wziąść 
tego ziarna niezgody ? Szeraą teraz po świe- 
cie: żydostwo, socyalizm i masonerya hasła 
walki z tak zwanym klerykalizmem i s 
chrześcijaństwem, domagają się tak: zwanej 
myśli wolnej i nauki bez założeń, to znaczy 
nanki opartej na założeniach chrześcijaństwu 
wrugich. Wprawdzie na krakowskim uni- 
wersytecie klerykałów garstka jest znikoma, 
nauka i nauczanie jest tu tak wolne i nie 
zależne, jak mało gdzie, o ile znam stosunki, 
twierdzą, że niema tu w Krakowie profesora, 
któryby sobie dał przy wykładach cośkol- 
wiek z zewnątrz narzucić. 


Ale prawda, jest wydział teologiczny, na- 
leżący do składu uniwersytetu na mocy wie- 
kowej tradycyi i obowiązujących ustaw. Tu 
więc jest słaba strona, tu naieży wszystkie 
skierować szturmy, a ostatnią twierdzę pol- 
skości zdobędziemy i zniszczymy. 

Okoliczności zrządziły, ;że na wydziałach 
teologicznych, wchodzących w skład austrya- 
ckich uniwersytetów, zaczęto od niedawna 
tworzyć katedry nauk społecznych. Jak przed 
laty 30 potworzono na tychże wydziałach za 
wpływem papieża Leona XIII. katedry filozo- 
fii, celem gruntowniejszego przygotowania 
teoretycznego przyszłych księży, tak później 
zaszęto pod tym samym wpływem tworzyć 
katedry nauk społecznych w celu grunto- 
wniejszego ekonomiszno-praktyczno-społecz- 
nego przygotowania kleryków. 

Myśl arcymądra, pytam się, co można jej 
zarzucić? A szczególnie, co mogą jej zarzu- 
cać propagatorowie wszelkich reform społe- 
cznych ? 

Na wydziałach teologicznych w Niem- 
czech i w Austryi katedry takie istnieją już 
od dłuższego czasu, wobec czego wydział 
teologiczny krakowski musiał również o ta- 
kiej pomyśleć katedrze. 


W nawiasie dodaję, że w sprawie przed- 
stawień na katedry nowe lub wakujące, po- 
siadają wydziały zupełną autonomię, żaden 
inny wydział, ani nawet senat nie może się 
mieszać odnośnemu wydziałowi w te spra- 
wy. Tu niema nikt nic do gadania, tylko 
ten wydział, w którego skład katedra wcho- 
dzi. Jest rzeczą zrozumiałą, że na katedry 
filozofii, czy nauk społecznych wydział teo- 
logiczny Katolicki nie może przedstawić ko- 
go innego, tylko katolickiego uczonego, na- 
leżącego do stanu duchownego. Tak przed 
laty 30 powołano na' katedrę filozofii X. Pa- 
wlickiego, a gdy ten przeszedł następnie na 
wydział filozoficzny, w jego miejsce X. Ga- 
bryla. Wówczas nikomu nawet do głowy nie 
przyszło przeciw temu protestować, kiedy, 
czy żyd, czy liberał rozumiał to doskonale, 
że na katolickim wydziale teologicznym nie 
może być nikt inny profesorem, tylko kato- 
licki ksiądz. 

Teraz uzyskał wydział teologiczny w dal- 
szym ciągu Katedrę nauk społecznych i zno- 
wu na nią nie mógł powołać kogo innego, 
tylko księdza. Wybór padł na X. Zimmer- 
manna z Wielkopolski. 

W ocenianie kwalifikacyj naukowych X. 
Zimmermanna wdawać się nie myślę, nie 
chcę przywłaszczać sobie praw, które przy- 
właszczają sobie najbezczelniej żydzi i socya- 
liści. Wydział teologiczny, któremu — po- 
wtarzam to jeszcze raz z naciskiem — nikt 
nie miał prawa do tego się mieszać, kwali- 
fikacye te badał i zapewne wiedział dlacze- 
go jego ministerstwu oświaty, jako kandy- 
ta na katedrę nauk społecznych do zamia- 
nowania przedstawił. 

X. Zimmermann, raz zamianowany pro- 
fesorem, ma obowiązek, włożony nań dekre- 
təm nominacyjnym, wykładania na wydziale, 
do którego należy w zakresie swojego 
przedmiotu pewną ściśle oznaczoną liczbę 
godzin w tygodniu, a nadto miewania co 
trzeci semester tak zwane collegium publi- 
cum, to znaczy takiego wykładu, za który 
słuchacze nie płacą czesnego. Takie są obo- 
wiązki kaźdego profesora uniwersytetu, a 
więc i X. Zimmermanna. 

A teraz w dalszym ciągu muszę wyja- 
śnić, że znowu prawem każdego profesora 
jest wykładać w zakresie swojego przedmio- 
tu i swojej katedry, co mu się podoba i co 
uważa za potrzebne, a wykładać w sposób 
i według metod, jakie sam uzna za najodpo- 
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wiedniejsze. Tu znowu do wykładów profe» 
sora nikt nie ma prawa się mięszać, ani od- 
nośny wydział, do którego profesor należy 
ani senat, ani ministerstwo nie może w tym 
kierunku nic profesorowi po za tem, co za- 
wiera dekret nominacyjny narzucić, nie mo- 
że mu powiedzieć: masz niezależnie od obo- 
wiązków w dekrecie wyrażonych to i to 
tak a tak wykładać, albo tęgo i tego wy- 
kładać ci nie wolno!! Na swojej katedrze 
każdy profesor jest panem, z nikim liczyć 
się nie potrzebuje tylko z tem co mu nomi- 
nacya wskazuje i co mu dyktuje własne su- 
mienie i naukowe przekonanie. Na tem po- 
lega właśnie owa tak wszędzie ceniona wol- 
ność uniwersyteckiej nauki i nauczania. Ka- 
żdy słuchacz zapisany na uniwer- 
sytet może na wszystkich wy dzia- 
łach słuchać co mu się podoba, ka- 
żdy profesor i docent może w zakre- 
sie swojej katedry wykładać co mu 
się podoba. 

X. Dr Zimmermann więc zostawszy pro- 
fesorem nauk społecznych na wydziale te- 
ołogicznym mógł ogłosić i wykładać co u- 
znał za potrzebne. Nikt mu tu nie nie miał 
do dyktowania. Wykłady ogłosił oczywiście 
na wydziale teologicznym. Jednakże wolność 
nauki wymaga tego, aby każdy słuchacz uni- 
wersytetu miał na każdy wykład wolny wstęp. 
Nie inaczej ma się sprawa także z wykła- 
dami na wydziale teologicznym. I tam dla 
każdego Świeckiego wstęp otwarty, tak sa- 
mo jak dla kleryków na wydziałach świe- 
ckich. To też uczęszczają na wykłady wy- 
działu teologicznego liczni uczniowie świec: 
cy, n. p. można ich było spotykać na wy 
kładach X. Knapińskiego, X. Chotkowskiego 
dawniej na wykładach X. Pawlickiego, X. 
Morawskiego, a teraz na wykładach X. Ga- 
bryla. Nikt nie widział w tem nie nadzwy- 
czajnego, tego wymagała i wymaga wolność 
uniwersytecka. Gdyby wydział teologiczny 
zamknął się przed słuchaczami świeckimi, 
przestałby przez to samo należeć do uni- 
wersytetu. X. Zimmermann, ogłosiwszy wy- 
kłady, nie mógł ich także uczynić nieprzy- 
stępnymi dla słuchaczy świeckich. Odbywa- 
nie publików należy do jego obowiązków, 
mógł ten obowiązek odłożyć na później, wo- 
lał załatwić się s góry, wolno mu zresztą 
ogłaszać takie publika co kurs, musi je 
zaś ogłaszać co najmniej co kurs 
trzeci. W tych rzeczach nikt mu nic za- 
rzucić nie może. Że uczniowie Świeccy na 
wykłady Zimmermanna liczniej się zapisali 
to ich prawo, mogą uczynić to samo z ka- 
żdym innym na teologii wykładem. 

A teraz wyliczywszy obszernie cały fak- 
tyczny a z organizacyi uniwersyteckiej na- 
uki wynikający stan rzeczy, pozwalam s0- 

ie zapytać się kaźdego człowieka myślące- 

go, już nie mówię uczciwie, ale logicznie, 
gdzie i na jakim punkcie można tu dopa- 
trzeć się naruszenia wolności nauczania, albo 
klerykalnych dążności? Proszę, niech każdy 
rozważy co tu napisałem, niech to porówna 
z postępowaniem szajki żydowsko-socyali- 
stycznej i niech mu — nie jego sumienie — 
ale jego logika odpowie, kto w tym wy- 
padku wolności nauczania przestrzega, a 
kto ją narusza i gwałci. 

Wydziałowi nie wolno nic narzucić w 
sprawie przedstawień profesorów, profesoro- 
wi nie wolno poza tem co zawiera nomina- 
cya, nic narzucić w sprawie jego przedmiotu 
ijego wykładów, uczniom nie wolno nie na- 
rzucić w sprawie słuchania lub niesłuchania 
jakiegokolwiek wykładu. Oto wolność! Tym- 
czasem czegoż chce młodzież, której nie na- 
zwę „postępową”, nie chcę bowiem bezcze - 
ścić waniosłego wyrazu „postęp“, nazwę ją 
więc młodzieżą obałamuconą przez rosyjsko- 
żydowsko-masońsko-socyalistycznych prowo- 
katorów. Czegóż więc domagają się te bie- 
dne obałamucone głowy? Oto niczego innego, 
tylko zupełnego skasowania wolności słowa 
i wolności nauki. Ządają, aby młodzieży nie 
było wołno uczęszczać na wykłady Zimmer- 
manna, żądają, aby zabroniono temu profe- 
sorowi wykładów, do których on jest obo- 
wiązany i uprawniony, żądają, aby jakaś 
wyższa władza senat czy ministerstwo na- 
rzucały wydziałowi i profesorowi swoją wolę 
niezgodną z jego nominacyą. Oto, czego chcą 
te marne i ciasne agitacyą obałamucone gło- 
winy, któż tu więc narusza wolność? Odwo- 
łuję się raz jeszcze do logiki całego polskie- 
go społeczeństwa, niechaj ono rozstrzyga. 


Czyż wobec tego nie jest aż nadto wido- 
czne o co tu chodzi? Nie o ratowanie po- 
stępu zaiste, nie o klerykalizm, «le o zabi- 
cie wolności słowa na krakowskiej Wszech- 
nicy o stłumienie głównego ogniska polskiej 
oświaty i polskości wogóle. 

Gdyby jeszcze powierzono profesorowi wy- 
działu teologicznego dajmy na to zastępstwo 
jakiej katedry na wydziale świeckim n. p. 
Zimmermannowi zastępstwo profesora eko- 
nomii na wydziale prawa, no to wówczas 
byłby przynajmniej jakiś pozór do krzyków. 
Antyklerykały mogliby wołać: „patrzcie, księ- 
dzu powierzają zastępstwo wykładów na 
świeckim wydziale. Oto zamach na wolną i 
świecką naukę. Tymczasem ani śladu niema 
czegoś podobnego. Zimmermann wykłada 80- 
bie na wydziale teologicznym, wykłada w du- 
chu katoiickim, tu jest księdzem, słuchać 
mają go klerycy, uczniom świeckim wolno 
chodzić, albo nie chodzić. 

Wolności więc nauczania niema co bro- 
nić, bo jej nikt nie zaczepia, przeciwnie, ci 
właśnie, którzy jej nibyto bronić chcą, za- 
dają jej ciosy Śmiertelne. 

Mamy tu więc do czynienia z tak bez- 
granicznem obałamuceniem młodych umy- 
słów z akcyą tak niepatryotyczną i do tego 
stopnia sprzeczną z najelementarniejszemi po- 
jęciami wolności, iż doprawdy trudno zrozu- 
mieć, jak coś podobnego tu w Krakowie w 
obecnych warunkach naszego narodowego 
bytu stało się możliwe. Jak mogła znaleźć 
się choćby garstka polskiej młodzieży, która 
stała się narzędziem w rękach naszych wro- 
gów. A jednak — jak widzimy — znalazła 
się! Więc wobec takiej bolesnej zagadki 
wglądnijmy nieco bliżej w obie strony tutej- 
szego uniwersyteckiego życia, to jest w ży- 
cie, w usposobienia, w prądy i kierunek pa- 
nujący wśród naszej młodzieży uniwersyte- 
ckiej, a następnie w stan rzeczy, jaki się 
wytworzył od jakiegoś czasu w zarządzie 
Uniwersytetu i w łonie obecnego ciała nau 
czycielskiego. Napiszę o tem w artykule na 
stępnym. 


Wyrok w sprawie Rydzyny. 


Dr Dziembowski uniewinniony. 


Poseł Dr Zygmunt Dziembowski był 
— jak wiadomo — jako adwokat pomocnym 
hr. Antoniemu Wodzickiemu i hr. Po- 
tockiemu w zawarciu z rządem pruskim 
układu w sprawie Rydzyny. Na podstawie te- 
go układu olbrzymia ordynacya rydzyńska 
ks. Sułkowskiego przeszła na własność rzą- 
du pruskiego, który agnatom ordynata hr. 
Wodzickiemu i hr. Potockiemu zgodził się 
wypłacić tytułem odszkodowania około 9 
milionów. 


Redakcya „Dziennika Poznańskiego“ ogło- 
siła z powodu tego układu artykuł przeciw 
Dr. Dziembowskiemu. 

Dziembowski uczuł się nim dotkniętym 
i zaproponował zwołanie sądu obywatel- 
skiego celem rozpatrzenia jego udziału w 
sprawie rydzyńskiej. Sąd zwołano, a w skład 
jego weszli pp. Bronisław Brodnicki, wła- 
ściciel dóbr z Kujaw, członek zarządu głó- 
wnego Towarzystwa rolniczego; Ludwik My- 
cielski, były poseł do parlamentu, wicepre- 
zes Towarzystwa prawniczo-ekonomicznego; 
Adam Napieralski, znany publicysta, po- 
seł do parlamentu ze Śląska; Władysław J e- 
rzykiewicz, były poseł, jeden z założy- 
cieli i pierwszy dyrektor Banku ziemskiego 
w Poznaniu ; prof. Dr Stanisław Karwow- 
ski, prezes polskiego Koła radzieckiego w 
Poznaniu; Stanisław Łącki, właściciel dóbr, 
ordynat na Posadowie; Gustaw Raszew- 
ski, patron Kółek rolniczych. Ten ostatni 
był superarbitrem. 

Obecnie ogłasza sąd obywatelski swoje 
orzeczenie. Posiada ono doniosłość ogólną, 
gdyż rozprawia się nietylko z zarzutami pod 
niesionymi przeciw p. Dziembowskiemu, ale 
osądza ze stanowiska narodowego c ałą 
kwestyę układu z rządem pruskim 
w sprawie Rydzyny. Tą samą kwestyą zaj- 
muje się także komisya krak. Rady miej- 
skiej, wybrana z powodu zarzutów Pp. Da- 
szyńskiego przeciw hr. Wodzickiemu. Orze- 
czenie tej komisyi przyjdzie w najbliższych 
dniach pod obrady pełnej Rady miejskiej. 

Orzeczenie co do Dr. Dziembowskiego wy- 
padło jak następuje: 


JERZY ŻUŁAWSKI. 


STARA ZIEMIA, 


POWIEŚĆ. 


—— 


Mataret chwiejnym krokiem wszedł do 
gabinetu i — oniemiał. W pokoju z przepy- 
chem urządzonym, na krześle przed biur- 
kiem — w bogatym stroju siedział mistrz 
Roda. 

— Ty... to ty? — wykrztusił po chwili. 

Roda zmarszczył brwi. 

— Noszę tytuł ekscelencyi, proszę 0 tem 
nie zapominać. 

Poczem skinąwszy na służącego, aby się 
oddalił, pozwolił Mataretowi zbliżyć się i u- 
siąść. 

— Gdzie się ukrywałeś? — zaczął suro- 
wym tonem. 


— Jeść mi daj — jęknął Mataret — jeść | - 


i pić... 

T kecalenda łaskawie nie wzbraniał mu 
się posilić, a kiedy Mataret, pokrzepiony 
nieco, stanął Znów, przyjął go dobrotli- 
wie i zaraz na wstępie obiecał wziąć go do 
swojego boku, jeśli mu tylko będzie po- 
słuszny. 

Mataret patrzył przez pewien czas na da 
wnego mistrza a potem towarzysza niedoli 
ze zdumieniem, graniczącem wprost g nieuf- 
nością. Nie dowierzał własnym oczom i u- 
szom i nie mógł wyrozumieć czy Roda mó- 
wi poważnie, czy też kpi tylko... 


-- Aleź powiedz mi, co się stało — wy- 
bąknął wreszcie 

— Mówiłem ci już, że należy mi się ty- 
tuł ekscelencyi. 

— Skąd ? Jak ? 

— Świat uratowałem! 

— (0? 

— Uratowałem porządek społeczny ! 

— Nie nie rozumiem. 

— Naturalnie. Zawsze byłeś tępy... Gdy- 
by nie ja, jużby to miasto dzisiaj nie istniało. 

— Więc rewolucya — ? 

— Zgnieciona! zgnieciona dzięki malut- 
kiej maszynce, którą ja bohatersko z nara- 
żeniem własnego życia uniosłem z domu te- 
go Jacka przeklętego. | 

— Jakże to? 

W Rodzie odezwała się dawna żyłka o- 

ratorska. Zapomniał o nowej swojej powa- 
dze i wyskoczywszy, nabytym na Ziemi na- 
rowem na krzesło, mówić począł w ożywie- 
niu, wymachując przytem rękami: 
— Tak, tak! nie w ciemię mnie bito. 
Skradłem naszemu czcigodnemu opiekunowi, 
a raczej zdobyłem na nim piekielną maszy- 
nę, którą mógł był Świat cały w powietrze 
wysadzić! Uniosłem ją tu, na piersi i czu- 
łem, że los Ziemi niosę, rozumiesz, że los tej 
Ziemi, która i dla nas, ludzi z Księżyca, ma 
tką była przedwieczną.. Serce mi drgało ży” 
wiej; snadź Bóg mnie tu sam sprowadził, 
abym ją i plemię człowiecze ocalił... 

Zamilkł na chwilę, spostrzegłszy Snadź, 
że dziwnie te słowa w ustach jego wydawać 
się muszą uszom Matareta, przywykłym zda- 
wien de innych wręcz zdań, przezeń wygła- 
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Sąd obywatelski ujął całość sprawy w pięć 
pytań: 
|. Czy zasadniczo wolno było w sprawie 
Rydzyny układać się z rządem w pewnych 
okolicznościach ? 


Sąd obywatelski odpowiada na to jedno- 
głośnie: Jeżeli ustała nadzieja zachowania 
Rydzyny dla agnatów., nie sprzeciwiało się 
zasadom etyki narodowej układać się z rzą- 
dem, gdyby stąd wynikł pośredni lub bezpo- 
Średni pożytek dla społeczeństwa. 


Il. Czy okoliczności, w jakich pp. hr. hr. 
Wodzicki I Potocki układ z rządem zawarli, 
uprawniały do przypuszczenia, że nadzieja 
zachowania Rydzyny dla agnatów ustała ? 


Sąd obywatelski dochodzi sześciu głosami 
przeciw jednemu do przekonania, że dane 
okoliczności uprawniały do przypuszczenia, 
iż nadzieja zachowania Rydzyny dla agnatów 
lub alodialnych sukcesorów ustała. 

IM. Czy układ pp. hr. hr. Wodzickiego | 

Potockiego z fiskusem z dnia 10 VII. 1908 

nie pokrzywdził jednostek i społeczeństwa ? 


Sąd obywatelski stwierdza jednogłośnie, 
że podług zgodnej opinii słuchanych przez 
niego prawników, agnaci przez układ z dnia 
10 VIL 1908 r. nie zostali ze swych praw 
wyzuci, albowiem każdemu z nich, o ile by 
był uprawniony, wolno jak przed układem 


tak i po układzie swoich praw dochodzić, a 


nawet druga część $ 3 owego układu, obo- 


wiązująca hr. hr. Wodzickiego i Potockiego 


„do nie podejmowania niczego, coby dojście 


do skutku uchwały rodzinnej utrudniło lub 
udaremniło lub tejże prawną trwałość kwe- 
styonowało*, szkody innym agaatom nie wy- 


rządziła. 
Sąd obywatelski dochodzi jednogłośnie 


do przekonania, iż układ hr. hr. Wodzickiego 
i Potockiego z dnia 10 VII. 1908 jako i u- 


chwała rodzinna z dnia 2 września 1908, ani 


jednostkom ani społeczeństwu istotnej szko- 


dy nie przyniosły. 
IV. Jaki był udział p. Dra Dziembowskie- 
go w zabiegach o Rydzynę ? 
Sąd obywatelski miał dowody w ręku i 
stwierdził fakt ten jednogłośnie, że p Dr 


Dziembowski po przegranym pierwszym pro- 


cesie hr. Władysława Potockiego i po Śmier- 


ci ks. Aleksandra Sułkowskiego usiłował do- 
pomagać do uratowania Rydzyny w trojakim 
kierunku. 


Po 1. przez zamiar skłonienia hr. Hen- 
ryka Potockiego do wytoczenia procesu 
o uznanie jego agnatury. 

Po 2. Z powodu bardzo wątpliwego 
wyniku tegoż procesu zastanawiał się z 
hr. Wodzickim, czyby przez adoptowanie 
syna jego przez ks. Antoniego Sułkow- 
skiego nie utrzymać charakteru ordyna- 
cyi dla Rydzyny na tak długo, dopókiby 
adoptowany ordynat był przy życiu, lub 
jego męskie potomstwo istniało, poczem 
ordynacya rydzyńska miałaby być roz- 
wiązaną i przejść na wyłączną własność 
rządu. 


Po 3. Brał udział w przygotowywaniu 


akcyi wspólnej hr. Wodzickiego i hr. 


Henryka Potockiego w sprawie układu 


z fiskusem pruskim z 10 lipca 1908 r. 


Przy formalnem zawarciu układu z rzą- |ilość l jakość napojów, wprowadzanych w 
jak to z|obręb gminy, czy też z niej wyprowadza- 


dem jednakże obecnym nie był, 
odnośnego aktu wynika. 


V. Czy udział p. Dra Dziembowskiego w |niem dodatkowej opłaty od napojów słodzo- 


w zabiegach o Rydzynę, powyżej stwier- 


dzony, z punktu widzenia obywatelskiego 


należy potępić. 


Zważywszy to, co się w niniejszym ak- 
cie powiedziało, Sąd obywatelski przyszedł 
do przekonania, że p. Dr Dziembowski przez 
udział swój w sprawie Rydzyny obowiązków 
obywatela Polaka nie naruszył. Uchwała ta 


jest jednomyślną. 


Jeden wszakże z członków podaje do pro- 


tokołu, co następuje: „Uważam za zaniedba- 
nie p. Dra Dziembowskiego, że przed zawar- 


ciem układu nie porozumiał się z agnatami, 


którzy zamierzali proces prowadzić, wzglę- 
dnie z ich przedstawicielem*. 

Wszyscy inni członkowie sądu stwierdza 
ją wobec tego, że słuszności tego zarzutu 
nie uznają. 


p. p. p- 
Raszewski, W. Jerzykiewicz, L. Mycielski, 
Prof. Dr Karwowski, 


Bolesław Brodnicki, Stanisław Łacki. 


szanych. Zaraz jednak niezmieszany podjął 


na nowo. 


— Zresztą mniejsza o to. Ty tego i tak 
Ostatecznie o tę maszynę 
dobijali się wszyscy. Mogłem ją był zanieść 
do Grabca i nawet miałem tę myśl począt- 


nie zrozumiesz. 


kowo. 
— I co zrobiłeś? 


— Czekaj! Do Grabca napisałem tylko, 
że maszyna zdobyża, aby w razie czego Są- 
dził, że mi ją przemocą odebrano... Można ją 
także było oddać .Józwie, lub za nagrodą, ni- 
by wrogom wydartą, zwrócić Jackowi, jako 


prawemu właścicielowi... 
— (o zrobiłeś ? 


dla władzy prawowitej... 
— Ha, ha! 


się do przedstawicieli Rządu... 

— I oni — za pomocą tej maszyny ? 
Roda zaśmiał się szeroko. 

— A tak. Za pomocą tej maszyny. 


cił do ucha Mataratowi: 


strzelać. 

— Jakto ? 

— Poprostu: nie było można. 
brakowało czegoś w aparacie, 
niosłem. A kiedy wyważono przemocą 


|ści żądał co do pozycyi 1 bliższego okre- 


że — z wykluczeniem -— pory nocnej. 


ilustracyą do naszych galicyjskich stosun- 


dzierżawcy poboru opłat gminnych lub jego 
pełnomocnikowi, względnie zarządcy poboru 
tych opłat, ustanowionemu z ramienia gmi- 
ay — sprawdzanie zawartości alko 


fabryk rosolisów, a także drobnej sprzeda- 


Adam Napieralski, 


— Ach! jaki ty jesteś niecierpliwy! Zro- 
biłem to, co najlepsze było w tym wypadku. 
Ty wiesz, że zawsze miałem poszanowanie 


— Tak jest, nie Śmiej się. Cenię władzę. 
I dlatego po dojrzalszym rozmyśle udałem 


— Wypbili, wymordowali przeciwników ? 
— I, to nie, tak źle nie było.. Zresztą... 
Zeskoczył z krzesła i zniżając głos, rzu- 


— Zresztą, powiem ci w zaufaniu: z tej 
głupiej maszyny wogóle nie można było 


Widocznie d 
który ja przy- | myślał, kiedy nas tutaj w klatce razem z 
drzwi | małpą zamykano... 


O sposób poboru opłat 
gminnych od spirytualiów. 
(Od naszego korespondenta). 


Lwów, 6 lutego. 


W dużej sali ratuszowej odbył sią tu 
wczoraj wiec przedstawicieli 30 miast gali- 


cyjskich, objętych ustawą gminną z r. 1889 


w sprawie rozporządzenia i instrukcyi Wy- 
działu krajowego w porozumieniu z namie- 
stnictwem co do sposobu poboru opłat gmin- 
nych od palonych napojów spirytusowych, 
piwa, miodu pitnego i nalewek miodowych 
w tych gminach, którym prawo poboru tych 
opłat nadano na zasadzie ustawy z dnia 28 
września 1910. 

Ponieważ ta właśnie instrukcya okazała 
się niedostateczną i narażającą 30 miast 
wschodniej i zachodniej części kraju na 
szwank, zwołało ruchliwe prezydyum „Zwią- 
zku“ tych miast — ledwo po miesiącu is 
tnienia zastosowania wymienionej, a wadli- 
wej instrukcyi, wiec w tej ważnej dla miej- 
skich gmin kwestyi. 

Obradom przewodniczył burmistrz Prze- 
myśla, poseł Dr Doliński, jego zastępcą 
wybrano burmistrza Podgórza, posła Dra 
Maryewskiego, — sekretarzował sekretarz 
przemyskiego magistratu p. Dryś, odpowie- 
dni referat wygłosił burmistrz m. Sambora, 
Dr Steuermann. Dodać należy, że Wy- 
dział krajowy reprezentował szef departa- 
mentu przemysłowego, poseł Dr Jahl i refe- 
rent spraw gminnych, radca Latoszy ński, — 
namiestnictwo zaś radca Briickner.. 

Referent Dr Steuermann omówił 
szczegółowo w dłuższym wywodzie 19 para- 
grafów wspomnianego rozporządzenia i żą- 
dał odpowiednich poprawek. W szczególno- 


Ślenia, co się ma uważać za napoje spirytu- 
sowe, a Więc czy także np. rum, koniak, 
starkę i t. p. napoje. Dalej nałeżałoby $ 3 
uzupełnić uwagą, by przy zgłaszaniu wpro- 
wadzonych w obręb gminy napojów, poda- 
wać także w przybliżeniu czas, kiedy to 
wprowadzenie ma nastąpić, lokal dla tego 
wprowadzenia, drogę i zawartość ałkoholu 
we wprowadzonych napojach. $ 4 trzebaby 
uzupełnić o tyle, by napoje te wolno było 
wprowadzać jedynie drogami, służącemi do 
publicznej komunikacyij, z wykluczeniem 
dróg polowych, prywatnych i ścieżek, a tak- 


Żądania te są dosadną charakterystyką i 


ków szynkarskich. 
Referent żądał dalej dozwolenia, czy to 


ho łu. 
To prawo służyć ma także odpowiednim 
czynnikom kontroli gminnej co do wyrobów 


ży i drobnego handiu. 

Wreszcie żądał referent, by organom kon 
trolnym gminy, czy też innego poborcy © 
płat gminnych wolno było nawet w nieobe- 
cności właściciela danych napojów, spraw- 
dzać jedynie w obecności dwóch świadków 


nych. Nadto byłyby miasta za wprowadze- 


nych, wyrabianych w danem mieście. 

Nad temi postulatami miast rozwinęła się 
obszerna dyskusya. Poseł Maryewski żą- 
dał, by miasta miały możność obszerniejszej 
kontroli nad szynkarzami, inaczej wspomnia- 
na instrukcya nie będzie miała realnej war- 
tości. W szczególności fabrykantom słodzo- 
nych napojów nie powinno być wolno utrzy= 
mywać przy fabrykach wyszynku tych na- 
pojów. 

Burmistrz Gorlic, p. Tarczyński za- 
znaczył, że reprezentowane przez niego mia- 
sto musiało z powodu wadliwości układu 
instrukcyi i skutkiem tego braku kandyda- 
tów na dzierżawców tych opłat, wziąć po- 
bór ich we własny zarząd. Nadto złożył p. 
Tarczyński na ręce prezydyum wiecu ob- 
szerny elaborat, omawiający potrzebne po- 
prawki w instrukcyi. 

Burmistrz Krosna Dr Jugendfeind 
podnosił, że szczególnie podmiejskie szynki 
uchylają się od tych opłat na rzecz gmin. 


w pracowni Jacka, aby zabrać resztę, oka- 
zało się, że on zniszczył wszystko przed swo: 
jem nagłem zniknięciem. 

— Więc co? 

— Nic. 

— Nie rozumiem. 

— Boś głupi. Wszak o tem, że maszyna 
jest bezużyteczna nie wiedział i nie wie nikt, 
prócz Rządu i mnie. Słyszeli zaś wszyscy z 
dawna, że Jacek straszliwą broń posiada... 
Wystarczyło, gdy się wieść rozeszła, że ten 
zabójczy aparat jest w rękach władzy... 

— Acht Pojmuję, pojmuję.. 

— Widzisz. Rozgłoszono to zaraz i połą- 
czono druty całej sieci telegraficznej z tą 
niewinną skrzyneczką . Rząd powiedział: je- 
Śli mamy ginąć w rewolucyi, to raczej niech 
ginie Świat cały! Uczeni pierwsi stchórzyli. 
Potem przyszła kolej na robotników i cały 
ten motłoch, któremu żal się zrobiło słonka 
bożego... 

— A Grabiec? a Józwa? a tylu innych ? 

— Grabca rząd Kazał powiesić, Józwę 
zabili właśni jego zwolennicy, gdyż nie 
chciał się poddać, pragnąc owszem, ahy świat 
wysadzono w powietrze, 6z8g0 oni znowu 
nie chcieli... 

— I ty ostatecznie jesteń ekscelencyą ? 

— Tak jest. Mam tytuł „Stróża maszyny“ 
i „Zbawcy porządku“. 

Z powagą niewysłowioną przeszedł sią 
Roda po gabinecie i stanął znów przed da- 
wnym towarzyszem, ręce w tył zakładając. 

— Czy ci nie mówiłem Zawsze — za 
czął — że dam sobie radę? Ktoby był po- 
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Ciekawą rzecz podkreślił asesor magi- 
stratu z Rzeszowa, Dr Hochfeld. Prawdzi 
we to szczęście, mianowicie, że instrukcya 
co do poboru opłat gminnych wyszła do- 
piero 15 grudnia z. r. Gdyby była w tej 
swej wysoce wadliwej postaci ukazała się 
wcześniej, żadne miasto nie byłoby znalazło 
dzierżawcy na pobór tych opłat, tak upośle- 
dza instrukcya prawa, pobierającego opłaty. 

; Dr Goldhammer z Tarnowa sprzeci- 
wił się nakładaniu opłat na tych, którzy 
przez pewne miasto przewożą tylko dalej 
spirytualia. . 

Zabierali jeszce głos: burmistrz Jarosz 
(Drohobycz), Aywas (Wieliczka), Bara- 
nowski (Jasło), Dr Falk (Stryj), Dr Hei- 
ne (Złoczów) i Dr Nimhin (Stanisławów) 
poczem uchwalono rezolucye, stwierdzające, 
że tylokrotnie powyżej wymieniona nieod- 
powiednia instrukcya — przez ograniczenie 
kontroli ze strony organów poboru opłat — 
popiera przemytnictwo i wszystkie dochody 
gmin, utrudnia przez to konkurencyę uczci- 
wych kontrybuentów wobec nieuczciwych i 
daje powód do licznych sporów, skarg i za- 
żaleń. Dlatego instrukcya ta powinna być 
jak najrychlej zmieniona. 

Nakoniec — na wniosek posła Dra Gol- 
da z Tarnopola — postanowiono zwracać 
się do prezydyum „Związku miast“ (Dr Do- 
liński w Przemyślu) z wszelkiemi zażaleniami 


co do nadmiernej wysokości o - 
skich. í we 


W sprawie awansu czasowego. 


Walka urzędników wszelkich kategoryi o 
sprawę awansu czasowego prowadzona od 8ze- 
regu lat, weszła teraz w nową fazę. Okazało 
się bowiem, iż rząd łudził dotychczas urzędni- 
ków wskazując, iż sam jest tej sprawie bardzo 
przychylny, a tylko Izba postów rzecz utrudnia. 
Ostatnie oświadczenie rządu w odpowiedzi na 
wniosek posła chrześc.-soc. Prochazki rozwiało 
wszelkie legendy o owem rzekomo przychylnem 
stanowisku rządu. Wyrazem opinii urzędników 
był wczorajszy Wiec urzędników podatkowych, 
który odbył się w Krakowie, a na którym przez 
delegatów były reprezentowana wszyst- 
kie urzędy podatkowe całej zacho- 
dniej Galicyi aż po Rzeszów. 

Wiec obradował w sali klubu pocztowego 
przy uł. Lubicz. Zagaił p. Wiktor Oborzyń- 
ski z Krakowa, który w swem przemówieniu 
podniósł, że urzędnicy są rozgoryczen! odpor- 
nem stanowiskiem rządu. Dlatego nie przestaną 
wiecować póty, aż będą widoki, że rząd swe 
zapatrywania zmieni. Powitawszy obecnych za- 
prosił na przewodniczącego p. Karola Rotha 
z Białej, co przez akłamacyę zostało przyjęte. 
Na sekretarzy powołał przewodniczący p. Gre- 
czka i Arcta. 

Referat o stosunkach służbowych urzędni- 
ków podatkowych wygłosił p. Edm. Chrząśsz- 
czkiewic z ze Skawiny. Podniósł on z naci- 
skiem, Że ei, którzy na zebranie nie przybyli, 
krzywdzą ogół urzędników, gdyż milczeniem 
swem aprobują zło, które urzędników dotyka. 
W obronie klasy urzędniczej powinna wystąpić 
opinia publiczna — poparta przez prasę. Ząda- 
nia urzędników podatkowych idą w dwóch kie- 
runkach, 1) aby podniesiono census 
kwalfikaayi przen wprowadzENiG KAM 
sady, że bez matury nikt nie może 
być przyjęty, 2) aby wprowadził eza- 
sowy awans i pragmatykę służbową. 
Wedłag ustawy z r. 1850 zakres działania u- 
rzędników podatkowych był bardzo szezupły i 
wtedy kwalifikacya niższego gimnazyam wy- 
starczała. Obecnie po 60 latach urzędnicy po- 
datkowi nie tylko muszą spełniać bardzo różno- 
rodną słażbę, nawet przy władzach krajowych, 
ale muszą posiadać szeroką fachową wiedzę i 
ponosić wielką odpowiedzialność, Kiedy w rokn 
1898 podniesiono wszystkim kategoryom urzę- 
dników census kwalifikacyi żądając matury, 
jedni urzędnicy podatkowi nie uzyskali tego. 
Jest to pewien moralny dla nich policzek. I dla- 
tego też oni od szeregu lat ten postulat pod- 
noszą. Kiedy ministrem był pos. Korytowski, 
wtedy uzyskała deputacya urzędników podatko- 
wych obietnicę, že sprawa zostanie uregulowa- 
na i istotnie min. Korytowski rozesłał zapyta- 
nie do wszystkich dyrekcyi podatkowych, jak 
one się na sprawę Kwalifikacyi zapatrają. 
Wszystkie poparły gorąco Żądanie urzędników. 
Minister Biliński odprawił jednak 
z kwitkiem wszystkie depatacye, o- 


Urwał i obejrzał się lękliwie, czy kto nie 
słyszy. Poczem poklepał Matareta łaskawie 
po ramieniu. 

— Nie zapomnę o tobie. Cierpiałeś razem 
ze mną, więc chociaż mam wiele do zardu- 
cenia zachowaniu się twemu wohec Jacka, 
przed którym mnie oczerniałeś, jakobym był 
kłamcą, wszystko ci przebaczę i postaram 
się, aby.. 

Zamilkł, gdyż w tej chwili Mataret plu- 
nął mu w twarz i obróciwszy się na pięcie, 
wyszedł g gabinetu. 

W sieniach nie było już policyantów, nikt 
go więc nie zatrzymywał. Wolnym krokiem 
zwlókł sią z szerokich achodów marmuro- 
wych i wpadł w tłum uliczny. Ten i ów z 
przechodniów spojrzał na dziwnego karzeł- 
ka — niektórzy znali go jako przybysza z 
księżych, przystawali więc, aby mu się przyj- 
rzeć, ale przeważnie nie zwracano nań wcale 
uwagi. 

Szedł więc w .uchu ogólnym zagubiony, 
bez celu, bez myśli prawie, dokąd idzie. 
Czasem wzrok jego padł na dom jakiś strza- 
łami rozwalony, z którego robotnicy pospie: 
sznie gruzy już usuwali — gdzieniegdzie 
spotykał grupki ludzi, rozmawiające żywiej 
o wypadkach ostatnich dni, ale pozatem nle 
zauważył śladu żadnego, że groźna burza 
przeszła nad światem. Najwidoczniejszą zmia- 
ną była jedynie wzmożona liczba miejskich 
strażników i policyantów, którzy podejrzl- 
wemi, brutalneini oczyma wodsili ga prze- 
chodniami... 


(Dokończenie nastąpi). 
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świadczając, że w Galicyi brak ma- 
turzystów, chcących wstąpić do słu- 
żby podatkowej. To jednak nie racya, gdyż 
brak ten pochodzi stąd, że w urzędach podatko- 
wych bezpłatna praktyka trwa 3 do 
5 lat. 

Wielką przeszkodą w osiągnięciu podniesie- 
nia cenzusu kwalifikacyi jest sprawa certyfika- 
tystów wojskowych. Oto rząd nie dając żadnego 
zabezpieczenia wysłużonym podoficerom, po 12 
latach słożby pakuje ich do podatku. Jest to 
najtańszy sposób dla rządu, ale najgorszy dla 
urzędników. Lecz i ta przeszkoda dałaby się po- 
konaó, gdyż rząd w nowej ustawie wojskowej 
postanawia użyć więcej podoficerów, a w każdym 
razie dać ih emerytury. 

Zresztą rząd sam uznał żądania urzędników 
za słuszne, gdyż w Bośni i Hercegowinie cen 
zus maturyczny został zaprowadzony. 

Przechodząc do spraw awansu i pensyi uraę- 
dników podatkowych, zaznaczył referent, że rząd 
sam, kiedy w 1907 cokolwiek polepszył byt tej 
kategoryi swych funkcyonaryuszy, motywował 
swój projekt tem, że ludzie ci są źle płatni i 
znacznie gorzej wyposażeni, niż inne kategorye 
urzędników. Obecne stosunki wywołała reforma 
podatkowa z r. 1896. Rząd potrzebując znacz- 
niejszej liczby nowych sił, poradził sobie w ten 
Sposób, że utworzył t. zw. praktykantów, k tó- 
rych przyjął na 3 do 5 lat bezpłatnej 
pracy. 

(42 halerzy na miesiąc! — głos na sali). 

Następnie wprowadzono rangę t. zw. prowi- 
wizoryczną ad personam, która też dawała za- 
ledwie minimalne pobory. Stosunki awaasowe 
dawniej były takie, że 27 latach docierał urzę- 
dnik do 8 rangi, po 10 latach do 10 rangi, po 
2—4 latach 11 rangi. Obecnie zaś na 8 ran: 
gą pracować musi 33 lat, na 10 rangę 
13—15 lat, na 11 zaś 5—7 lat. 

Poprawę sytuacyi muszą urzędnicy widzieć 
w uchwaleniu przez parlament pragmatyki 
służbowej i awansu czasowego i od 
tego nie odstąpią. 

Następnie referent omówił szczegółowo pro 
jekt awansu czasowego zgłoszony w komisyi 
Rady państwa przez posła Prochazkę i zwrócił 
uwagę na to, że projekt rządowy w tej sprawie 
oparto na przestarzałych materyałach, poczem 
postawił następujące rezolucye: 

Zebrani na wiecu urzędnicy domagają się: 

1) ze względu na nader ważną i odpowie- 
dzialną służbę oraz ze względu na socyalne 
stanowisko w rzeszy urzędników i w spo- 
łeczeństwie, przyznania im cenzusu szkół 
średnich. 

2) ze względu na rozpaczliwe położenie ma- 
teryalne, powodowane stagnacyą awansów i 
nadmierną drożyzną, polepszenia stosunków 
awansowych i jak najrychlejszego 
awansu czasowego z uwzględnieniem 
ogólnej ilości łat służby. 


Rozwinęła się następnie nad obu rezolacya- 
mi dość obszerna dyskusya, w której przema- 
wiali: p. Mili, urzędnik pocztowy, p. Areł i 
inni. Na wniosek p. Chrząszczkiewicza uchwa- 
lono wysłać depesze do prezesa Koła polskiego 
Łazarskiego i Prochazki z przedsta- 
wieniem rezolucyi wiecu. 

O godzinie 1 w południe wiec zakończył się 
przyjęciem przez aklamacyę rezolucyi refe- 
renta, 


GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków 
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa- 
bryk fortepiany, pianina, harmonie i pianole 
sa gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto- 
miesięczne. Instrumenty używane od cen 

najniższych. 


Precz z tewarem praskim! 
Kupujcie tylka a skrzaścijan' 


KRONIKA. 


KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 7 minut 06; 
zachód przypada o godz. 4 minut 42; długość dnia 
godzin 9 minut 36. 

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w wtorek 
Romualda, pojutrze w środę Jana z Mathy. 


Kraków, dnia 6 latego. 

Polacy w dyplomacyi. Cesarz zamianował 
konsulami wicekonsulów Dra Michała Stra- 
szoewskiego i Dra Stanisława Miłkow- 
skiego. Obaj młodzi dyplomaci są Krakowia- 
nami. Pierwszy jest synem czcigodnego prof, 
Straszewskiego, drugi znanego obywatela i wła- 
ściciela księgarni katolickiej p. Władysława 
Miłkowskiego. 

Sprawy miejskie. W sobotę obradowała Sekcya 
prawnicza nad sprawą zorganizowania i powo- 
łania do życia komisyi dla popierania przemy- 
słu fabrycznego w Krakowie i okolicy. W wy- 
konaniu zapadłej już w tym kierunku uchwale 
Rady miejskiej z 28 czerwca z. r. t inicyatywy 
r. m. Dra Merza, Magistrat wygotował szczegó- 
łowe wnioski oraz statut komisyi, które Sekcya 
po dłuższej dyskosyi przyjęła. Sprawa przedsta- 
wiona będzie Radzie miejskiej do załatwienia, 

Poza iem udzieliła Sekcya swej opinii w 
kilkn sprawach administracyjnych, przyczem r. 
m. Dr Federowicz zgłosił do regulaminowego 
traktowania wniosek, aby wszystkie osoby, któ- 
rym gmina m. Krakowa zapewnia przyjęcie do 
gminy, albo swoje prawo obywatelstwa udziela, 
składali przyrzeczenie, Że starać się i dbać będą 
o zacbowanie polskiego charakteru miasta. 

Posiedzenie rady miejskiej krakowskiej od- 
będzie się we czwartek 9 bm. 

Magistrat prostuje! Jesteśmy wdzięczni p. 
Grodyńskiemu za nadesłane nam na podstawie 
$ 19 „sprostowanie“, które zamieściliśmy w dzi- 
ziejszym rannym numerze. 

Stwierdza Ono bowiem z całą stanowczością, 
że Magistrat... Przyznaje słuszność artykułowi 
p. t. „Tajne Sprężyny nowej ustawy budowla- 
nej“, walcząc tam tylko z przypadkową... o0- 
myłką korektorską. Otóż chętnie zgadzamy się, 
że liczba zalegających o budowle podań nie wy- 
nosi 2000 (co zresztą ze względu na stosunki 
budowlane krakowskie jest zrozumiałe), musimy 
jednak zaznaczyć, że to „sprostowanie“ przy- 
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czepiając sią do nawiasowo wtrąconej (i błędnie 
wydrukowanej) cyfry, a pomijając milcze- 
niem całą treść naszego artykułu — 
tem samem potwierdza nasze informacye o „za- 
kulisowych sprężynach nowej ustawy budowla- 
nej“, skonstruowanej i uchwalonej na Żądanie 
Żydowskiej kliki lichwiarzy mieszkaniowych. 

Z teatru miejskiego. W środę bieżącego ty- 
godnia wznowiony będzie efektowny dramat 
Strindberga : „Ojciec“. W roli tytułowej wystą- 
pi p. Stanisław Orlik, b. artysta scen iwow- 
skiej i warszawskiej; rolę żony wykona p. 
Wysocka. 

„Panna głupia“ Bataille'a grana będzie we 
wtorek i czwartek. 

„Szopka krakowska* po powrocie z gościny 
we Lwowie, cieszy się dalej w Krakowie nie- 
słabnącem powodzeniem. Bilety na 3 ogłoszone 
wieczory zostały już oddawna rozchwytane, co 
skłoniło organizatorów przedstawienia do dania 
jeszcze 3 widowisk, które odbędą się w dniach 
11 (sobota), 14 (wtorek) i 16 (czwartek) b. m. 

Po bilety i zaproszenia zgłaszać się można 
do cukierni p, Michalika, ul. Floryańska 1. 45. 

Żywy dziennik „Eleuteryl* zgromadził w nie- 
dzielę tak liczną publiczność, że zaledwie po- 
mieścić mogła w obszernym lokalu Towarzy- 
stwa. Prezes odczytał jako wstępny artykuł 
dziennika rezolacye Związku katolickich wła- 
ścicieli realności, dotyczące naprawy stosunków 
szynkarskich w Wielkim Krakowie i rozwinął 
program działalności nowego Zarządu „Eleute- 
ryi* na bieżący rok administracyjny. Skład tego 
zarządu na podstawie wyborów dokonanych na 
walne m zebraniu ubiegłej niedzieli jest nastę- 
pujący : 

Prezes p. Stanisław Stączek, I zastępca p. 
Leon Możdżeński, II p. Mieczysław Zienkiewicz, 
sekretarz p. Józef Cieplik, skarbn. p. Anna 
Daczko, zast. p. Karol Radwanek, gospodyni p. 
Marya Cieplikowa. Wydziałowi pp. Kazimierz 
Czarnecki, Maryan Lubecki, Michalina Stączko- 
wa i Józef Surówka. 

P. Ciepiikowa odczytała następnie pięk- 
ny artykuł p. t. „Alkohol, a miłość“ zyskając 
ogólny poklask. Fejletony objęli pp. Radwa- 
nek i Zielenkiewicz. Pierwszy z rzetelnym 
hnmorem opisał wieczór wigilijny w Paryża, 
dając charakterystyczne typy Francuza wogóle 
i pijanych Francuzów, posługujących się mimoto 
chętnie porównaniem „pijany, jak Polak* w 
szczególności. Drugi autor wygłosił kilka wła- 
snych utworów poetyckich zatytułowanych „Z 
pośmiertnej mojej teki*. Obaj wynagrodzeni 
zostali burzą oklasków. 

Niezwykłe zainteresowanie wzbudziła gra 
dzieci na fortepianie: Natusi Szczepańskiej 
i Irenki Bochnakówny, które z zupełną 
pewnością siebie i całkiem poprawnie wykonały 
wspólnie szereg trudnych utworów na cztery 
ręce. Ź ogłoszeń dowiedziała się wreszcie pu 
bliczność, iż następnej niedzieli odbędzie się 
wielka zabawa w „Eleuteryi“, oraz, że krakow- 
ski magistrat rozpisał już konkurs na posadę 
inżyniera do budowy okrętu, któryby ustawowe 
ograniczenie liczby szynków z Dębnik przepra 
wił przez Wisłę na Zwierzyniec i do dalszych 
dzielnie przyłączonych, które napróżno z utę 
sknieniem tego oczekują. Termin podań po te- 
gorocznych wyborach kwietniowych do Rady 
miejskiej. 

Humor zdrowy całej redakcyi dziennika, tak 
zbawiennie oddziałał na audytoryum, że ocho- 
czy nastrój przetrwał do późnej godziny w nocy 
wśród zabawy tanecznej i trzeźwej pogadanki, 
dając temsamem model dla naszych zabaw bez 
alkoholu. Oby tylko jaknajliczniejszych rychlo 
znalazł on naśladowców. Jeden z obecnych. 

Protektorat balu na cele Towarzystwa walki 
z gruźlicą, który odbędzie się w sali Starego 
Teatru dnia 20 b. m, przyjęła Hieronimowa 
księżna Radziwiłłowa. Dostojna osoba protek- 
torki i podany przez nas przed para dniami 
skład komitetu, w którym uczestniczą najszer- 
sze koła, są wskazówką, że bal „przeciwgraźli- 
czy“ będzie jednym z najwykwintniejszych i naj- 
bardziej interesujących w bieżącym karnawale 
i zgromadzi doborowe grono uczestników ze 
sfer towarzystwa. 

Z Tow. lekarskiego. We środę dnia 8 lutego 
b. r. o godzinie 6 wieczorem odbędzie się nan- 
kowe posiedzenie z następującym porządkiem 
dziennym: 

1) Odczytanie protokołu z poprzedniego po- 
siedzenia. 2) Dyskusya nad przypadkami przed- 
stawionymi na tem posiedzeniu, 3) Wykład Dra 
M. Blassberga: „Przetwór 666 w świetle che- 
moterapii Fhrlicha. 4) Wykład inżyniera Bor- 
kowskiego: „Teorya i prace Ehrlicha“. 

Z Towarzystwa „Esperanto“. Wtorkowe ze- 
branie esperantystów zgromadziło znaczny za- 
stęp słuchaczy, którzy z zainteresowaniem wy- 
słuchali rzeczowego i ciekawego Odczytu p. Ja. 
kimczuka na temat: „Pri ukraina literaturo“. 
Prelegent przytoczył ponadto w osobistem tło- 
maczeniu kilka wierszy Szewczenki i innych 
poetów ukraińskich. Hsperantystka p. Suricke- 
równa deklamowała „Fonebran mar son de 
Ujejski* (Marsz żałobny) w znakomitym prze- 
kładzie Leona Zamenhofa. Na zakończenie p. 
Gurwicz odśpiewał parę pieśni esperanckich. 

Jednocześnie Towarzystwo podaje do wiado- 
mości, iż 6 bm. rozpoczynają się knrsa niższe 
i wyższe języka Esperanto w siedzibie Towa- 
rzystwa, ul. Floryańska 39, II p. Opłata 5 K, 
dla członków bezpłatnie. 

Walne zgromadzenie Towarzystwa odbędzie 
się w niedzielę dnia 12 bm. popołudniu. Porzą- 
dek dzienny podany zostanie później. 

Rok jubileuszowy „Chóru akademickiego“. 
Chór akademicki obchodzi w bieżącym roku 25 
letni jubileusz swego istnienia (od zatwierdze- 
nia statutu). Komitet, w skład którego wchodzą 
członkowie z całego dwudziestopięciolecia, przy- 
gotowuje już program Zjazdu z uroczystym 
obchodem i koncertem na dzień 27 maja. W 
celu ustalenia listy uczestników i rozesłania 
szczegółowego programu uroczystości, uprasza 
komitet wszystkich byłych członków „Chóru 
akademickiego“ o nadsyłanie adresów własnych 
i współczesnych kolegów, pod adresem: „Chór 
akademicki“, Kraków, ul. Jabłonowsk ch (Dom 


kie pisma polskie o przedrukowanie niniejszej 
odezwy. 

Wiec antypalaczy katolickiej młodzieży pol- 
skiej odbył się dnia 5 bm. w Krakowie. Zagaił 
p. Józef Kumala, przewodniczący Ligi prze- 
ciw paleniu tytoniu. Przewodniczącym wybrano 


akademicki) Równocześnie uprasza się wszyst- j 
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p. Teofila Dygę, ucznia rękodzielniczego, za- 
stępcą p. Dziewicką, sekretarzem p. Dra 
Lubeckiego. Obecni byli X. biskup No- 
wak, X. Dr Gołba, X. prof. Jeż, X. Kuzno- 
wicz T. J., radca dworu prof. Wicherkie- 
wicz, nandinspektor Stroka, Dr M. By- 
szewski, panie i przeszło 300 młodzieży. 

Referat wygłosił członek Tow. „Eleusis“ p. 
Kurtzmann. Mówca wytknął bezmyślny i 
szkodliwy nałóg palenia. Za jedną z głównych 
przyczyn uważa bezkrytyczną chęć naśladowa- 
nia. Wydatek na tytoń jest bezcelowy. Mowca 
uważa nałóg palenia za samolubny, bo sprawia 
przyjemność tylko palącemu a dla otoczenia 
najczęściej jest uader uciążliwym; należałoby 
zaniechać palenia już dla samej obyczajności i 
przyzwoitości, Palenie wychodzi tylko na ko- 
rzyść hodowców tytoniu, rządów i trafikan- 
tów. 

W dyskusyi zabierali głos: 

P. Solub, członek „Eleuteryi*, radca dwo- 
ra prof. Dr Wicherkiewicz, który poró- 
wnywa palenie z pijaństwem i zwraca uwagę, 
że pod względem hygieny jest ono wielce szko- 
dliwe. Przy paleniu wdycha się rozmaite trur 
cizny, zwłaszcza nikotynę, która zgubnie działa 
na system nerwowy i serca oraz na wzrok. — 
Mowca przytacza na udowodnienie tego liczne 
przykłady i ostrzega przed paleniem ze wzglę- 
dów zdrowotnych. 

Przemawiali dalej p. Dziewicka oraz X. 
prof. Jeż, który przemawiał gorąco i przyrzeka 
pomoc materyalną przy wydaniu broszury prze- 
ciwko paleniu. 

P. Tadeusz Dalewski, uczeń rękodzielni- 
czy, wspomina o samobójstwie ucznia w Bochni 
i postawił wniosek wystosowania podania do 
Rady szkolnej o pozwolenie zakładania Kółek 
przeciwko paleniu po szkołach. 

P. Matwiejewiez, uczeń rękodzielniczy, 
Żąda aby Liga wydała odezwę do rodziców, 
nauczycieli i majstrów, ażeby popierali cele i 
prace Ligi po warsztatach, szkołach itp. 

Wniosek ten uchwalono jednomyślnie. 

P. Gaudera, czeladnik krawiecki, podaje 
rezolucyę o rozszerzanie broszurki „Palenie ty- 
toniu a młodzież* w rodzinach i szkołach. — 
Uchwalono jednomyślnie. 

P. Kumala proponuje utworzenie komite- 
tu młodzieży dia kolportażu tej broszurki. 

W dalszym ciągu przemawiał w bardzo go- 
rących słowach p. Siczek, Kurtzmann i 
Dr Lubecki, który szczególnie kładzie na- 
cisk na fakt, że tytoń to zbytek, dobrowolny 
podatek, płacony Niemcom i radzi grosz ten 
obrócić na cele narodowe. 

X. Dr Goiba radzi rozpocząć pracę na wsi 
za pośrednictwem proboszczów i nauczycieli, 
Żeby wiejska młodzież przychodziła do miasta 
już uświadomiona pod tym względem, 

X. Kuznowicz T. J. zachęca do codzien- 
nej pracy w obrębie Ligi, prosi prof, Dra Wi- 
cherkiewicza o napisanie artykułu ze stanowi- 
ska lekarskiego przeciwko paleniu. Proponuje 
utworzenie ogólnego komitetu w celu zakłada- 
nia Lig antytytoniowych. Wniosek ten uchwa- 
lono, poczem do komitetu wybrano pp.: uczni 
gimnazyalnych Wiecińskiego Antoniego, Wę- 
grzyna Franciszka, Hessla Mieczysława; Schil- 
lera Tadeusza, ucz. szkoły handlowej, Kumalę 
Józefa i Siczka Stan., młodocianych rękodziel- 
ników, Wyhowską Wincentę, Adelę Dziewicką, 
Kurtzmanna, Cieplika Józefa, Dra Stanisława 
Byszewskiego, X. M. Kuznowicza, 

Prof. Dr Wicherkiewicz przyrzeka napisać i 
wydać własnem nakładem broszurę. 

Nastąpiły przyjęcia nowych członków do 
Ligi. Przystąpiło 36 młodocianych rękodzielni- 
ków i robotników. 

X. biskop No wak przemówił serdecznie w 
podniosłych słowach do młodzieży, upewniając, 
że Kościół św. błogosławi wszystkim szlache- 
tnym staraniom, zachęca do szukania siły w 
Bogu, a wkońcu udzielił arcypasterskiego bło- 
gosławieństwa na dalszą pracę Ligi. 


Z sali sądowej. (O zbrodnię oszastwa). Dra- 
ga rozprawa w obecnej kadencyi przed sądem 
przysięgłych zajmowała się sprawą oszustwa, 
popełnionegoprzez włościanina Franciszka Woż- 
niaka z Marszowic. Pobrał on niesłusznie pie- 
niądze z Ameryki w kwocie 600 dolarów, przy- 
słane, jako spadek po Franciszku Wożźniaku, 
zmarłym w Ameryce. Pieniądze te były przezna- 
czone dla Jana Woźniaka, Tymczasem list z za- 
wiadomieniem o tym spadku dostał się w ręce 
obwinionego, a ten skorzystał z okazyi i pod 
fałszywem nazwiskiem pieniądze pobrał. 

Rozprawie przewodniczy sędzia Niklewicz, 
oskarża prokurator Ujejski, a broni adwokat 
Dr Bardel. 

Po przesłuchaniu oskarżonego, który tłóma- 
czy się dobrą wiarą, przesłuchano szereg świad- 
ków, mianowicie: Jana Woźniaka, właściwego 
spadkobiercę, oraz wójta Jakóba Rudka i sze- 
reg innych osób, które stwierdziły, że obwi- 
niony brata nazwiskiem Franciszek w Ameryce 
nie miał, oraz że istotnie oszustwo popełnił. 


Pierwsze dereczne Waise zgremsdzenie IX Koła 
T. 8. L im. „król. Jadwigi* odbędzię się dnia 
17 lutego b. r. o godz. 4 popołudnia (Mikołajska 10) 
z następującym Por on: 

a) Przemówienie, b) sprawozdanie z czynności Koła, 
c) sprawozdanie kasowe, d) wybory do Wydziału Ko- 
ła, e) wnioski i interpelacye, f) otwareie biblioteki 
Koła. O liczny udział członków Koła Wydział uprasza, 
gdyby nie było kompletu o godzinie 4:30, odbędzie 
się w poniedziałek bez wzgledu na ilość członków. 

Chciała się debrze eryentewać w ezasie 28-letnia 
Zofia Górnisiewiez i dlatego rozbiła szybę w gabilotce 
zegarmistrza Timberga na ul, Bożego Ciała i „wzięła 
sobie“ kilka zegarków. Niestety niewyrozumiały ze- 
garmistrz nie pozwolił jej zbyt długo cieszyć się u- 
pragnionymi przedmiotami i odebrał jej z takim he- 
roizmem zdobyte zegarki, a ją Samą osadził tam, 
gdzie władza czas mierzy i „pod telegrafem*. 

Włamanie, Do mieszkania majora Jossego przy 
ul. Librowszczyzna 1. 6, włamali się wczoraj niewia- 
domi sprawcy i skradli 2 zegarki oraz inne warto- 
ściowe przedmioty. Jako podejrzanego o to włama- 
nie — a zarazem cały szereg innych czynów, aresztc- 
wano znauego już z dawna policyi 25-letnicgo Józefa 
Jaronia. 

Karnawałews nee wczorajsza odznaczała się nie- 
słychaną wesołością krakowskich obywateli. Pogoda, 
lekki przymrozek, A przedewszystkiem melancholijny 
samotnik_księżyc dodawały zalkoholizowanym hu- 
morom animuszu wojennego. Miarą tego animuszu 
est fakt, że Pogotowie interweniowało w wypadkach 
pobicia tylko 15 razy w ciągu tei nocy. A 

Między tymi wypadkami, było trzy ciężkiego po- 
bicia. 37-tetni Jan Kwapiesz z Witkowio przyjechał 
na wesele swego brata. Na zakończenie uczty wesel- 
nej kilku uczestników kufłami rozbiło mu głowę. 24- 
letniego wyrobnika Jana Hajdasa na placu Wolnica 
ciężko pobili po głowie laskami towarzysze zabawy 


„Wojciech Tylko i Stan. Włodarczyk. W szynku L. 


Weinberga na ul. Długiej wesoła kompania, złożona 
z Piotra Uchwała, Władysława Laka i Jana Wodni- 
ckiego, wszczęła między sobą bójkę, z której Wodni- 
cki wyszedł z ciężkiemi ranami. Ze oręż służyły dziel- 
nym karnawalistom bomby (ale na piwo), łaski, krze- 
sła itp. Wodnickiego opatrzyło Pogotowie — towa- 
rivis jego dla uspokojenia osadzono „pod telegra- 
em“, 


Pogoda. Dnia 5->go lutega termometr 
doszedł od — 1'0 do + 20 C., barometr podno. 
sił się. 

Dnia 6 lutego o godzinie 7-mej rano 
stan barometru 746'7 mm., termometru — 8'0 
C., wiatr: północno-zachodni. 


Kronika zamiejscowa. 


Uniwersyteckie awantury przed sądem. Dnia 
14 lutego rozpocznie się we Lwowie rozprawa 
przeciw 101 borbifaksom ukraińskim, którzy wy- 
wołali w dnia 1 lipca ub. r. na uniwersytecie 
awantury i zabili kolegę swego Ś. p. Kockę. 
Ponieważ z 101 oskarżonych dwu znikło ze 
Lwowa, sąd rozpisał za nimi listy gończe. Je- 
dnego z nich, Romana Leontowicza, przytrzy- 
mała już policya i odstawiła do sądu, który 
zatrzymał go w więzieniu, drugi Roman Ka- 
miński, ukrywa się jeszcze. Wobec wielkiej 
liczby oskarżonych, Którzy zajmą w Sali ławy 
przeznaczone dla publiczności wydanych zosta- 
nie dla publiczności samej tylko 40 biletów 
wstępu, a także liczba biletów dla dziennikar- 
skich sprawozdawców będzie bardzo ograni- 
CZONA. 

Echa defraudacyi w starostwie Iwowsklem 
„Kuryer Lwowski* w dalszym ciągu zamieszcza 
sensacyjne wiadomości z życia urzędnika sta- 
rostwa Chołoniewskiego, który dopuścił się de- 
fraudacyi funduszów starostwa, w kwocie 24.000 
koron. 

Oto p. Chołoniewski ma być znaną osobisto- 
ścią we Lwowie, gdyż od szeregu lat uprawiał 
hazard, który spowodował katastrofę. Już jako 
urzędnik, przydzielony do starostwa krakow- 
skiego, przegrał w tamtejszej Resursie znaczną 
kwotę. Ożenił się z panną Z. i w krótkim sto- 
sunkowo czasie przegrał nietylko jej posag bar- 
dzo znaczny, ale i własny majątek. Powodem 
tego było, że Chołoniewski rozszedł się z żoną 
i zamieszkał w jednym z tutejszych mniejszych 
hotelików. 

Przed paru tygodniami oświadczył w biurze, 
że wyjeżdża na parę dni i odtąd nie pojawił 
się więcej w starostwie. Zabrał z soba z żela- 
znej kasy całą gotówkę, przeszło 20.000 koron 
i pojechał szukać szczęścia... do Monaco, gdzie 
znanym był gościem. Nie poszczęściło mu się 
znowu i przegrał wszystko — tak, że gdy przy- 
jechali tam jego znajomi, narzekał, że jest spłu- 
kany i prosił o pożyczkę. Znajomi jego zajęli 
się nim szczerze, zapłacili za niego rachunek w 
hotelu, wykupili futro (zastawione za 50 fr.), 
kupili mo bilet do Wiednia i kazali wracać do 
Lwowa i na podróż z Wiednia do Lwowa dali 
mu 150 Koron. Chołoniewski nie usłuchał je- 
dnak dobrej rady i ku wielkiemu zdumienia 
znajomych pojawił się za kilka dni znowu w Mo- 
naco — gdy tylko zobaczył znajomych, znikł 
Z ich oczu. 

ydzi-oszuści. Z Rzeszowa zbiegło onegdaj 
dwóch żydów, bracia Esriel i Leib Jahnowie, 
skradłszy przy pomocy sfałszowanych weksli 
kwotę stu kilkudziesięciu tysięcy keron. Za 
oszustami rozpisano listy gończe. 


Że świata. 


Śmierć generała Cronje. W Klerksdorp 
(w Transwalu) zmarł jeden z najwybitniejszych 
przywódców Boerów w czasie ostatniej wojny 
boersko-angielskiej, generał Piet Cronje w 
71 roku życia. Generał Cronje dowodził zacho- 
dnią armią Boerów, pod Paardeberg kapitulo- 
wał przed korpusem lorda Robertsa. Anglicy 
wywieźli go na wyspę św. Heleny, skąd powró- 
cił po wojnie do ojczyzny. 


Kroniczka karnawałowa. 


Dnia 7 lutego Aabawa stow. 
Pomoc“ kelnerów w Sali Strzeleckiej. 

Dnia 8 lutego Bal rabczański w sali 
Starego Teatru. 

Dnia 9 Intego „Pląsy* akadmickiego Koła 
„Straży Polskiej* w sali Saskiej. 

Dnia 11 lutego Bal oficyantek rządo- 
wych w sali Saskiej. 

Dnia 11 lutego Piknik medyków w Tow. 
lekarskiem. 

Dnia 11 lutego Piknik rolników w Sta 
rym Teatrze. 

Dnia 12 lutego Bal urzędniezek pocz: 
towych w sali pocztowców, ul. Lubicz. 

Dnia 15 lutego Bal na kolonie wakacyjne 
w Starym Teatrze. 

Dnia 18 lutsgo Bal maskowo-kostynu- 
mowy w Klubie pocztowym (ul. Lubicz). 

Dnia 19 łutego Bal Koła mieszczańskiego 
w sali Starego Teatru. 

Dnia 20 lutego Tow. walki z graźlicą w Sta- 
rym Teatrze. 

Dnia 25 lutego Bal kupiecki w Starym 
Teatrze. 

Dnia 25 lutego Bal „Gwiazdy“ w „Sokole“ 
krakowskim. 

Dnia 26 lutego Reduta prasy w Starym 
Teatrze. 


„Bratnia 


Powszechne wykłady uniwersyteckie 
(w auli I. szkoły realnej, ul. Studencka — 6 wiecz). 


We środę dnia 8, we czwartek dnia 9 i w piątek 
dnia 10 bm.: doc. Uniw. Dr Ludomir Sawicki: Wzrost 


i upadek wielkich miast na tle geograficznem (3 wy- 
kłady', 


Repertaar teatru miejskiego w Krakowie 


Poniedziałek. „Panna Maliczewska* 

Wtorek. „Panna głupia*. 

Środa. „Ojciec“. 

Czwartek. „Panna głupia“, 

Piątek. „Noblesse oblige*. 

Sobota. „Ścieżki cnoty“ (nowosć). 

1 Niedziela popol. „Pan de Pourceaugmac“, „Kon- 

urg“. 
Niedziela wieczór. „Ścieżki onoty“. 
Poniedziałek. „Paweł 1,“ 


Z teatru. 


„Panna głupia”, sztuka w 4 aktach Alberta 
Batallle. 


Najpierw małe zastrzeżenie co do ty- 
tułu. „Vierge folle“ należało przetłómaczyć 
„Szalona panna*, — pomimo aluzyi ostatnie- 
go aktu do znanej przypowieści o pannach 
mądrych i pannach głupich. Wyraz „szalona“ 
daleko lepiej określa charakter i postępek 
księżniczki Diany, która zakochała się w star- 
szym, żonatym adwokacie i ucieka z nim do 
Londynu. Ta piękna dziewczyna rzuca się w 
odmęt swojej pierwszej miłości z całą na- 
miętnością i całą nierozwagą swoich 18 lat; 
skoro jednak dochodzi do przekonania, że 
to ślepe pójście za uczuciem wprawdzie ży- 
wiołowem, ale naruszającem porządek spo- 
łeczny, nietylko jej nie przynosi prawdziwe- 
go szczęścia, ale unieszczęśliwia drogie jej 
osoby — rozcina strzałem rewolweru, skie- 
rowanym w serce—sytuacyę bez wyjśca, w 
jaką wpadła nie bez własnej winy. 

Tę zajmującą treść ułożył Bataille w sze- 
reg scen bardzo efektownych, niekiedy me- 
lodramatycznych, ale zawsze utrzymanych na 
pewnym wyższym poziomie. Teatralna, tech- 
niczna strona sztuki jest prawie bez zarzu- 
tu, chociaż ostatnie sceny grzeszą nieprawdo- 
podobieństwem sytuacyjnem natomiast 
psychologja głównych postaci nakreślone dość 
powierzchownie, została poświęcona dla efe- 
któw czysto zewnętrznych. Ale nadzwyczaj- 
na umiejętność autora operowania walorami 
teatralnemi sprawia, że interes widzów utrzy- 
muje się stale w znacznem napięciu zwłasz- 
cza, że autor porusza zlekka problemat bar- 
dzo aktualny formowania się nowożytnej 
etyki już nie opartej na przykazaniach reli- 
gijnych. Bataille zaznacza przytem dość do- 
bitnie opłakane następstwa wynikające z sy- 
stematycznej dechrystianizacyi młodego po- 
kolenia we Francyi. 

„Vierge folle“ daje szerokie pole do popi- 
su dla kunsztu aktorskiego. Wykonawcy nie 
wyzyskali jednak nastręczającej się im spo- 
Bobności. P. Wysocka była widocznie nieu- 
sposobiona i trochę zachrypnięta. P. Jani- 
czówna, miała wiele bardzo dobrych momen- 
tów, zwłaszcza w pierwszych aktach, ale nie 
stworzyła typu odpowiadającego intencyom 
autora. Pp. Scsnowski, Jednowski i Kosiń- 
ski najlepiej zrobili, nie próbując wywoły- 
wać Bztucznych nastrojów, nie wkładając w 
swoje role pierwiastków, o których autor 
z pewnością nie myślał. 


Ze sportu. 


Zawody narciarskie, urządzone w niedzielę 
dnia 5 bm. w Zakopanem dały wynik następu- 
Jący : 

1) Bieg juniorów (meta 1000 metrów, ró 
nica wzniesień 250 m.). I Koniewicz Tadeusz (K. 
T. N.) przybył do mety w 3 minutach 4 sek. 
IL. Dr Strassborger (S. A.Z.S.) przybył do mety 
w 3 mn. 25 sek. III. Macudziński Bolesław, 
przybył do mety w 3 min. 55 sek. IV. Krza- 
nowski Kazimierz. 

2) Bieg akademicki (meta 2500 m. różnica 
wzniesień 400 m.). I. Menda (K. T. N). w 8 min. 
2 sek. II. Bizoń Józef (K. N. T.) w 9 min. 51 
sək. III. Pawlica (S. A. Z. S.). IV. Świerz. 

3) Bieg pań (meta 1000 metr. różnica wznie- 
sień 250 m.). I. p. Zembatowa (Z. O. N) w 9 
min. 12 sek. ÍI. p. Niekragowna Ireena, III. L. 
Czerwińska. 

4) Bieg podhalański (meta 2000 m., różnica 
wzniesień 300 m.). I. Gładczan. IL Byrcz Sta- 
nisław Gąsienica. III. Pawłowski Adam. IV. Krza- 
nowski Jan. 

5) Bieg główny (meta 2500, różnica wznie- 
sień 800). I. Świstalski (K. T. N.) w 17 minat 
57 sek. II, Zdyb Stanisław Z. O. K.)w 18 min. 
4 sekand. 

Wypadek był tylko jeden— mianowicie w biegu 
kobiet stanęła, jako trzecia współzawodniczka p. 
P. ze Lwowa. W czasie biegu zła mała rękę. 


O O ŻZZZNZ ZZA 


Madesłane. 


Za artykuły w tej rubryce redakcya nie przyj- 
muje adnej odpowiedcialności. 


Cierpienia przy kokluszu 


u dzieci ustąpią znacznie już po 
pierwszych kilku dawkach Emul- 
syi Scotta. Dobra stawa Emulsyi 
Scotta, jako środka łagodzącego 
koklusz polega na wyjątkowo 
znakomitej jakości jej składni- (i 
ków, oraz na właściwym Scot- f 
towi sposobie jej przyrządzania | 
i sława ta wzrasta z dnia na 4 
dzień. Lekarze przepisują 


Emulsyę Scotła 


wielokrotnie i rodzice, którzy Prawdziwa tyl- 
choćby raz jej używali z pe- ko z tym zna- 
wnością do niej wrócą, o ile "19m — rybaka 


zdarzy się świeży wypadek ko- AE 1] 
kluszu. "Scotta. 


Cena oryginalnej flaszki 2ŻK 50 h. 
Do nabycia we wsżystkich aptekach, 


Krople żełądkewe aptekarza ©. Brady'ege, 
Zsa8e dswniej ped nszwą Maryaceistich 
krepil żełądkowych, z Matką Boską Marya- 
celską, jake znakiem echrennym 
SĄ najlepszym, od 30 przeszło lat stoso- 
wanym środkiem przeciw wszelkiego ro- 
dzaju zaburzeniom w przewodach tra- 
wienia, zgadze, zatwardzeniu, dolegliwo- 
ściom żołądkowym, tworzeniu się*kwa. 
sów i t. d. 
Wystrzega się podobnie brzmiących naśla-z 
downiotw i podrobień i uważać naobok 
umieszczony znak ochronny z podpisem 


e 
Do nabycia w aptekach. — Wysyłka na 
prowincyę przez aptekę 0. Brady, Wien I, 
Fleischmarkt 2/449. 6 fl. za K.5, 3 więk- 
sze fl, za K. 4-50 opłatnie. 


Str. 4. 
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$ naprzeciw cmentarza f 
NM 
skowca, granitn i mar- / 
muru. Podejmuje się 
W Krakowie, ul. Kanonicza "W Krakowie, ul. Kanonicza L. 18. 18. 
JEDYNA W KRAJU 


jw Krakowie, posiada 
EE grobów w miejscu i na N 
FABRYKA PASÓW 


Aie irene | 
wielki wybór goto- 
prowincyi. — Telefon 759. 
maszynowych 


kamieniars. i budow, 
wych pomników z pia- 
Lo SE J="Żn= "DA 
Ignacego Wurma. 


J. PŁONMka, uł Szewska 


Zegarmistrz z fabryki Badolleta poleca 
łas«awym względom P. T swój skład 
zegarków doborowych Patek, Mermod, 
Longin, Badolet, Omega i inne bardzo 
tanie na podarki. Zegary ścienne ma 
ohon. i elektryczne. Budziki świecace i pa- 
ryskie vog. repetiery. 1965 100 1 


Jednorazowa próba przekona każdego 
© jakaśol, 


Wino francuskie 


1 flaszka gupes, Koron 2:50 


» 
n 3- e. 


supa 
1 k St. Estephe czerw. 
POLECA 


Wojciech Olszowski 


w Krakowie, Maty Kynek. 
Przy odbiorze 10 flaszek na raz 10°/, rab, 


Kredyłu urzędnikom 


na spłaty aż do lat 30 tu udziela 
„Spółka kredytowa członków Towa- 
rzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w 
Krakowie“. — Korzystać mogą z niego 
urzędnicy państwowi, krajowi, magi- 
straccy, kolejowi, podurzędnicy, oficy- 


straży skarbowej, o ile funkcyonaryu- 


rocznych poborów, z policzeniem do- 
datku aktywalnego a nie licząc kwa- 
terowego. — Procent i amortyzacya 
od K. 1000wynosi miesięcznie na lat 
10 K. 11:23, na lat [5 K. 858, na lat 
20 K. 731, na lat 25 K. 660, na lat 
30 K. 6'16. — Bliższe wyjaśnienia i 
druki wprost ze „Spółki“ lub w za 
stępstwach „Krakowskiego Towarzy- 
stwa wzajemnych ubezpieczeń* po- 
średnictwo bezpłatne. 193 12 1 


Wielka 


realność 
murowana 


zpiąterkiemi oficynami 


mrzy trakcie głównym ulica Zatorska 
w Wadowicach 


jest do sprzedania 


Bestauracya, wyszynk wina, bilard oraz po- 
koje noclegowe — jest z koncesyą. 
Wiadomość u p. ignacego Jury w Łękach 
przy gościńcu z Kęt do Oświęcimia go- 
spoda gminna, poczta Kęty. 98 10 5 


Pieniadze szybko! 


na 4 I 5. praoent! Peżyczki dla gash każdego 
stann (także dla kobiet) od 300 K. bez po- 
ręgzenie na dowolna spłaty ; — pożyczki hi- 
pëteczne na 31/,°/, przeprowadza dysyretnie 
„der Allgem, deldmarkts:, Budapest 8. 54 65 


ZAKŁAD 
ARTYST. -KAMIENIARSKI 


BRACI TREMBECRICH 


m Krakowie, Rakowicka |. 7. 
(dom własny), Telefon 462. 


Podejmuje się wykonywania 
waze ki :b robót w zakres ten 
wchodzących a w szczegół- 
nościgrobowcówi pom- 
ników tak w miejscu, jak 
na prowincyi. Poleca wie!tki wybór go- 
towych pomników piaskowych, marmuru 
i granitu. 


c" pasieki Ant. Kraiiśkie- 
go w Jezierzanach ad HBorszczów 
wysyła w ó-kilowych blaszankach. wszystk: 
opłatnie, prawdziwy miód lipcowy w ceni 
7 kor. 50 h. a wyborny miód lipcowy w ceni 
8 koron. Wysyła również miody pitne wy 
gumogólnione na kilku wystawach, tak stc- 
łowy kasztelański. królewski i miody pitne 
owocowe jak Borówczak, Maliniak, Dereniak 
Wiśniak, Winogroniak, Ożyniak 4 t dw 
0-eiokilowych blaszankach, wszystko opłat 
nie, w cenach od 6 koron 40 hal. do 6 kor 
20 h. cenniki na żądanie franka. 


Zdolna buchalterka 


biegła także w korespondencyi niemieckiej 
znajdzie pomieszczenie w w ększem przed- 
niebioratwie na prowincyi. Uwzględnione 
będą oferty li tylko kandydatek mogących 
się ma ć kiikuletnią prakiyką. Oferty 
pod „4. B.“ poste restante za okazaniem 
kwitu inseratowego. 


Ozdoby Oltarzy 


Mieniem Spółki komanóytowej właścicieli »Głosu Naroduc. Wydawca i odpowieds ialny redaktor Włodzimierz Strycharski, 


Telef. Nr. 330, 


Kawior niesolony, Ostrygi ostendzkie, Homary, Langusty, Łososie, Majonezy 
i Galarety z wszelkich ryb, Dziczyzna, Kwiczoły faszerowane, 
anci, tudzież respicyenci i nadstrażnicy |pulardy styryjskie, Pasztet z dziczyzny, Jabłka i gruszki tyrolskie, „Calville', 
francuskie, Winogrona świeże, Ananasy, Szparagi, Bakalie, Owoce kandyzowane, 
sze ci mają najmniej K. 1840 stałych | (Fruits assortis glaces), Starka litewska, smaczne wina węgierskie, Wina 


A. HAWEŁKA 


C. 


GŁOS NARODU «' dnia 7 Lutego 1910. 


(Tłumaczenie). 


Bank austeyacko-wegierski 


Za drugie półrocze 1910 r. (63. kupon dywidendowy), ny pádá na każdą akcyę Banku 
austryacko-węgierskiego dywidenda w kwocie: 


sześćnziesiął dwa koron 30 halerzy, 


którą wypłacać będą, od 4. lutego b. r. począwszy, zakłady główne we Wiedniu i Buda- 
peszcie, jakoteż wszystkie filie Banku austryacko-węgierskiego. 


Wiedeń, dnia 3. lutego 1911. 
BANK AUSTRYAGKO-WĘGIERSKI. 


Popovics 
gubernator. 


Wolfrum 


generalny radca. 


Pranger 
generalny sekretarz. 


(Przedruk nie będzie płacony). 


|- a e, M D ADA | -A = 


Adres tel. Hawełka, Kraków. 


narnawał!! 


LINA 


Kapłony i 


szampańskie najlepszych marek — poleca 


ostawca Dworów w Krakowie. 


Wysyłki na prowincyę odwrotnie. 159 4 1 


k. 


Tylko wtedy prawdziwy 
gdy trójkątna flaszka 
zamknięta jest przed-; 
stawiouą poniżej opal 
ską — drukowang 
czarnym i czerwonym 
kolorem na żółtym pa- 
pierze. 


Dotychczos nieprześcigniony! 
W. MAAGER’A 


PRAWDZIWIEZOCZYSZCZONY 


a 
» 


Geny niskie. 


Żółty za fiaszkę . 
Biały „ m 


Od roku 1769 w całej Monarchii austry- 
acko-węgierskiej powszechnie uży- 
wany. 

Przez PP. Profesorów i Lekarzy spe- 
cyalnie zalecany. 


Do nabycia we wszystkich niemal 
aptskach i drogueryach. 


Skład główny i główny dom wysyłkowy dla 
Monar. austr-węgier 


W. MAAGER, ży 


Heumarkt 3. 


e 


E Radzimy nie zwlekać! 


Jeśli was dręczą bóle reumatyczne, cierpienia gośćcowe, darcie 
w rękach lub w nogach, ból głowy lub zębów, niedowład człon- 
ków i inne dolegliwości powstałe skutkiem zaziębienia, i uży- 
wać z całem zaufaniem znakomitego nacierania pod nazwą 


= ILHKTIOMENTOL = 


lchtiomentol wszędzie do nabycia! 
Każda flaszka zaopatrzona plombą. 


Jeśli gdzio niema, należy sprowadzić wprest z Laberateryum ohemlcznego 
== " Aptekarza EDELMANA w Snmberze, Rynek W, =m 


ICHTIOQMENTOL WYSYŁA SIĘ OPŁATNIE (FRANKO). 
5 flaszek za 6 Ker. 10 flaszek zn 10 Kor. 25 flaszek zn 23 Kor 


BS, | —3 om 


bo © 
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Kto chios iicókać 


DO AMERYKI 


za zarobkiem, niech się zwróci z wszelkiem zaufaniem 
do od pół wieku istniejącej firmy 


B. Karisberga 


w Hamburgu, Ferdinandstrasse55 g, 


która chętnie udziela sumiennych wskazówek co do podróży oraz 
podaje dokładne obliczenie kosztów i rozkład jazdy z domu aż 
do Ameryki. Na żądanie wysyła też bezpłatnie dokładną mapę 

Ameryki — Dla spedycyi agenci poszukiwani. 
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taurgka wód miner. sztacznych I specgal. leczniczych 


pod firmą 


R. RZĄCH I CHABIRZKE 


w Krakowie, ulica św. Gezirudy, L & 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lakarskiogo krak, polaGOREG 
przez toż Towarzystwa 


WODY MINERELKE SZTUCZEE 


edpowiadającs składem chemicznym wodom: 


gtuóskiej, Sieszhfblerskiej, Selterskiej, Vicky, Hamburg, Rissingea, 
tądziaż apecyalne lecznicza jak: litowąj bromown, jodową, żelazista, kw 
orrs ivna wOdy mineralne s przepisu prof. Jaworskiego. 

kowa w aptekach i droguerysch. 


W WO WUSUUUUGWCZYWYUGYWYUWUYWGU UŁ 


LZACZAONKŃI Kraków, PL Maryackid 


= Największy handel obrazów i dewocyonali, 


kDrukarnis „Głosu Narodu" (pod zarz. J. R. Dobrzańskiego) w Krakowie, ni. św. Tomasa BD. 


Kwiały metalowe do flakonów i bukiety na świece, "o francuski piękne itanie, nie czer- 
niejące, Lichtarze, lampki, krzyże. kanony. Stacye Drogi Krzyżowej, artysty- ` 
czne wykonanie na papierze i płótnic. FereirGny, figury, korpusy, kropielinice. Meda- 
liki, łańcuszki srebrne i zwykłe. Książki do nabożeńsiwa. ŚWIECE KOŚCIELNE, 


Magistrat stoł. króli. miasta Krakowa. 
L. 7804. 


| Ogłoszenie licytacji. 


Magistrat stoł. król. miasta Kra- 
SH Kkowa rozpisuje licytacyę ofertową 
E na roboty rękodzielnicze wykonać 


się mające przy budowie szkoły miej- 


g skiej przy ul. Szlak, a mianowicie 
j na roboty: 


1) stolarskie, 

2) ślusarskie i kowalskie, 

3) szklarskie, 

4) lakiernicze, 

5) malarskie, 

6) zduńskie, 

4) posadzki dębowe, 

8) na ślepe podłogi, 

9) na posadzki kamionkowe. 
Warunki ogólne i szczegółowe ja- 


Š koteż rysunki szczegółowe przejrzeć | 


można w biurze Radcy budownictwa 


y | miejskiego Jana Zawiejskiego w domu 
SL. 2 przy ul. Biskupiej między godz. 


li a 1 w południe, gdzie również 


i| można otrzymać formularze ofertowe 
gii wnosić oferty. — Do oferty dołą- 
A| czyć należy kwit z wadyum złożone- 
į go w Kasie miejskiej w wysokości 
3 | 20/3'/0 


sumy ofertowej. 

Otwarcie ofert nastąpi we czwar 
tek dnia 16 lutego 1911 o godzinia 
12-stej w południe w sali posiedzeń 
Magistratu. 

Kraków, dnia 27 stycznia 1911. 
Prezydent miasta: 

Leo m. 


i PIANINO CZARNE 


w bardzo dobrym stanie, 
znakomitej konstrukcyi 
jest do sprzedania przy ul. Gro- 
dzkiej 1. 5. parter w podworcu. 


LIC 


> aS a 
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«7 53 wówctastylko prawdziwe, jeśli 
na dnie każdej świecy wyciśnigtą 
s jest lira,a na boku słowo „Apollo”* 


Nanadchodzącą wiosnę polecam do siewu 


NAJLEPSZE NASIONA 


gospodarcze, leśne, warzywne, kwiatowe 


z gwarancyą czystości i siły kiełkowania. 


DRZEWKA OWOCOWE ! OZDOBNE. 


Krzewy, Róże pienne i krzaczasie oraz wszelkie artykuły wcho- 
dzące w zakres Ogrodnictwa i roimictwa. — Towar doborowy. 
Cennik i specyalne oferty wysyłam opłatnie. 


3 FREEGE „Kraków. 


1844 24 1 


Sprzedaż czągt- 
— Cenniki na żądanie darmo. = 


pola SE e 


99 15 2 


mę AE 


kam a 


Nr. 30 


„WBl0TTE” 


' eleganckie podanie w karnawale 


sztuka 12 halerzy. 


dóet Siermontowski 


Kraków, ulica Bracka, 


Uczeń 


potrzebny do cukierni 


Józefa Siermontowskiego 


_ Kraków, ulica Bracka. | ulica Bracka. 


FRAKTYKANT 


zamiejscowy lat 14 z dobrego domu, 
z ukończoną 3 klasą szkół Średnich, 
znajdzie zaraz umieszczenie w pierw- 
szorzędnym handlu delikatesów. 
Bliższa wiadomość pod adresem 
Administracji „Głosu Narodu“ litera 
sA, Z” 198 3 1 


praktykant zamiejscowy 


potrzebny do Handlu Jakóba Piekły w 
Podgórzu. 


Od I korony 


Sukienki dziecinne 
Od 4 koron 


przyjmuje się do. ec : ulica Grodzka 18 


Buraki [danie czerw. ibiał 


półcukrowe nasienie własnej selekcyi 
sprzedaje Zarząd dóbr Grodkowice p. 
Brzezie stacyakłaj, oilezapasstarczy pe 
cenie 80 kor. za 100 kilo wraz z workiem 
pocztowe B-cio Kilowe przesyłki wras z wo- 
reczkiem franko po 5 koron, gwarancyś 
według oceny a: stacyi dofwiadczal- 

19.9 6 4 


KASYERKA 


uzdolniona z kaucyą 


PANNA 


do eksp. "alag paaa językiem nie- 
eckim 


UCZEŃ 


znajdą zaraz umieszczenie w Cuk. Lwowskiej 


JANA MICHALIKA, Floryańska 45. 
—<$ Es. ParzTi TWE 


wieżowych 
najlepszej B»rty, 
30 godzinnym, © 
pół godziny bijący 
werkiem, z donoś 

nymi dzwonkami 2 
E pięknie politurowa- 
ng Oprawa, o śred- 


wagami, z 3 letnią 
pisemną gwarancyą 
tylka korea 6:60. 
z F świ cącą w nocy tylko K. 720. 
adnego ryzyka! Wymiana dozwolona, 
lub zwrot pieniędzy. Wysyłka za pobra- 
niem iub poprzedniem nadesłaniem kwoty 
przez Pierwszą fabrykę zegarków 


HANNS KONRAD 


e. i k. Dost. Dworu w Briix Nr. 3538 (Gzechy 
Katalog główny z3.009 rycin na życzenie 
każdemu darmo i opłatnie.  'ł462 10 1 


Adjunkt ekonomiczny 


szlązak, ję 22, rezerwowy Kadettfeldwebel, 
z ukończoną szkołą rolniczą i dwuletnią do- 
brą praktyką (także gorzeinianą) poszukuje 
odpowiedniej posañ;/ w postepawom gospo- 
darstwie. Zgłoszenia pod J. B. Kozy koło 
Białej. 173 3 3 


15 K. dziennie 


może każdy trwale i bez trudu zarobić, kto 
poszle swój adres na kartce koresp. do 
firmy Schaechter, Wien; 104/XVI/2 Postfach. 


=== Nerwowi 


chorzy na żołądek, serce, płnea, oraz cl, którzy 
cierpią na bezsenność, uczucie trwogi, zawroty, 
drzączkę, * uj powinni pió codziennie 


Rosen'a „Teon“ 


(herhata posilająca i odżywcza) 
1 pudełko K., 2:30, 6 pudełek K. 660, 12 pu- 
dełek K, 11:— za nadesłaniem pieniędzy z 
góry franko. Za pobraniem 50 hal, więcej. 
Apiekarz Phil. Rosen, Sitzendof 85/9 koła 
Wiednia, Dolna Austrya. 28 0 


Zegary wieżowe 


do kościołów, ratuszów, zamków, 
szkół — wyrabia 1221 101 


Ryszard Liebing 
zaprzysiężony rzeczoznawoa c. k. Sądu 
handl. w Wiedniu, Wien XIII/10, Spei- 

singeratrasse 66. 
Urzędom parafialnym oraz władzom 
kościelnym, dostarczam także na czę- 
ciow e spłaty. Kosztorysy bezpłatnie. 
|Jak WIEŻE zegarów wieżowych. 


